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      Ku rozgoryczeniu iżalowi ludzkości, wydawało się, jakby to czary chroniły życie Hitlera. Mógł umrzeć od ran, które odniósł podczas Iwojny światowej, amimo to przeżył istworzył koszmarną Trzecią Rzeszę, zaplanował Holokaust, rozpętał II wojnę światową, która zaowocowała później zimną wojną itak dalej. Próbowano dokonać ponad czterdziestu zamachów na jego życie, niektóre całkiem absurdalne, inne bliskie powodzenia, amimo to przeżył.


      Najsłynniejszą próbą zamachu była ta, wktórą zaangażował się Klaus von Stauffenberg; przeprowadzona 20 lipca 1944 roku, najbliższa powodzenia. Ciężko ranny Hitler żył jednak dalej, zmieniając wojnę worgię zabijania aż do chwili, gdy wkwietniu 1945 roku wwilgotnym bunkrze wBerlinie popełnił samobójstwo.


      Co by się jednak stało, gdyby Hitler został zabity nie przez zamachowca, lecz wwyniku działań wojennych? Gdyby było to działanie wdużej mierze niespodziewane iprzypadkowe? Miałoby to ogromne, niespodziewane konsekwencje. Gdyby Hitlera już nie było, co stałoby się zaliancką polityką bezwarunkowej kapitulacji? Czy bez tych jego niemal szaleńczych pomysłów niemieccy generałowie prowadziliby wojnę bardziej inteligentnie, powodując znaczne iniemal niemożliwe do udźwignięcia straty wśród aliantów?


      Na tym opiera się założenie „Ostatniej wojny Himmlera”. Zamiast popełniać samobójstwo wiosną 1945 roku, Hitler wmojej powieści ginie latem 1944 roku, miesiąc wcześniej przed planowanym zamachem spiskowców von Stauffenberga.


      Wchaosie, jaki zapanował wNiemczech, musi się pojawić nowy przywódca – jest nim złowrogi, omorderczej naturze Heinrich Himmler. Wobec śmierci Hitlera wszystkie plany polityczne isojusze legły wgruzach, dosłownie iwprzenośni. Skutki wcześniejszej jego śmierci miałyby ogromny zasięg; oto właśnie opowieść wwersji „co by było, gdyby”.


      Dla uniknięcia pomieszania posłużyłem się niemal wyłącznie amerykańskimi określeniami stopni wojskowych, także przy opisie niemieckich sił zbrojnych. Poza trudnościami wwymowie różne rodzaje wojska (Waffen SS, Volkssturm, Heer – wojska lądowe) miały własne nazwy na ten sam stopień. Słowo „Wehrmacht” zostało powszechnie, lecz niepoprawnie skojarzone zarmią. Jest to termin ogólny na określenie trzech rodzajów broni: Luftwaffe (siły powietrzne), Kriegsmarine (marynarka) iHeer (wojska lądowe). Poza tym, według mojej najlepszej wiedzy, podczas II wojny światowej warmii amerykańskiej nie istniał 74. Pułk Pancerny.


      Robert Conroy
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      Nie bez powodu bombowce B-17 określano mianem „latających fortec”. Samoloty te, pomalowane zgóry na oliwkowy kolor, tak aby woczach pilota przeciwnika stapiać się zziemią pod nimi, ana niebiesko od spodu, aby utrudnić ich dostrzeżenie przeciwnikowi patrzącemu wgórę, ważyły ponad 30 ton ibyły najeżone karabinami maszynowymi kalibru 12,7 milimetrów. Twórcy zkoncernu Boeinga zakładali pierwotnie, że bombowiec będzie wstanie samodzielnie obronić się przed atakami niemieckich myśliwców, aprzy tym przewieźć ponad trzy tony bomb wgłąb Niemiec. Potrafiły one latać ponad Europą zszybkością niemal 380 kilometrów na godzinę, miały zasięg maksymalny niemal 5470 kilometrów, na wysokości ponad 10 850 metrów. Powszechnie mówiono, że to maszyna zpiekła rodem.


      Jednak podobnie jak to bywało zwieloma innymi starannie przygotowanymi planami, ten również nie zadziałał, tak jak zakładano. Mimo swego uzbrojenia bombowiec był nadal wrażliwy na ataki niemieckich myśliwców, zwłaszcza szybkich isiejących spustoszenie messerschmittów 109G, wysmukłej, jednosilnikowej maszyny, która rwała szyki bombowców, kiedy zmuszone były lecieć bez eskorty. Ponieważ amerykańskie myśliwce miały znacznie krótszy zasięg niż bombowce, niemieccy lotnicy często wyczekiwali, aż eskorcie zabraknie paliwa itym samym zmuszona będzie się oddalić. Odrzucany zbiornik na paliwo, zamontowany na amerykańskim myśliwcu P-51, miał temu zapobiec iwdużej mierze tak właśnie się działo. Zwiększył się zasięg, abombowce były lepiej chronione.


      Jednak pewnego słonecznego dnia wpołowie czerwca 1944 roku wszystko poszło nie tak. Niewielka grupa osiemnastu bombowców miała spotkać się zmyśliwcami, które miały ich eskortować, lecz P-51 nie nadleciały. Jakaś wpadka? Bardzo możliwe, myślały zdenerwowane załogi latających fortec, co by zresztą nie było niczym zaskakującym. Dowódca lotu, ambitny major, który przed końcem wojny chciał zostać pułkownikiem, zdecydował okontynuacji lotu. Myśliwce mogły dołączyć albo nie, nie miało to znaczenia – on miał cel do zbombardowania iawans do zyskania. Ponieważ lądowanie wNormandii się powiodło, uważano, że upadek hitlerowskich Niemiec jest nieunikniony, najprawdopodobniej do końca 1944 roku. Tak więc major nie miał czasu do stracenia. Tu chodziło ojego awans.


      Ich cel nie miał jakiegoś szczególnego znaczenia. Był to kompleks przemysłowy niedaleko miasta Landsberg, położonego na północny wschód od Berlina. Wpowietrzu pojawiało się coraz mniej niemieckich myśliwców imajor sądził, że taka mała grupka bombowców raczej nie zwróci niczyjej uwagi. Chociaż ich atak wymagał wtargnięcia daleko wgłąb Trzeciej Rzeszy, traktowano go jedynie jako nieco bardziej niebezpieczny od lotu szkoleniowego.


      Kilka zosiemnastu załóg bombowców odbywało właśnie swój pierwszy lot bojowy; wśród nich byli piloci z„Mleka matki”. Nazwę wymyślili sobie po solidnym nadużyciu angielskiego piwa, anastępnie, na domiar złego, wynajęli artystę owątpliwym talencie, który na kadłubie ich samolotu namalował dziewczynę zfarmy. Była wstaniku, bardzo krótkich spodenkach odsłaniających tyłeczek iszczerzyła zęby wuśmiechu. Miała też groteskowo wielkie piersi, co inne załogi uznały za wyjątkowo zabawne, aco zkolei złościło młodą załogę samolotu, do której przylgnęła nazwa „mleczarzy”. Pogodzili się jakoś ztym przezwiskiem iużywali go nawet między sobą.


      Dowódcą samolotu był dwudziestoczteroletni porucznik Paul Phips, śmiertelnie przerażony iprzemarznięty do szpiku kości. Nie był typem wojownika. Niski ichudy, kojarzył się raczej ze sprzedawcą wsklepie na środkowym zachodzie niż zpilotem bombowca. Inie było to aż tak dalekie od prawdy. Kiedy został powołany, pracował właśnie pierwszy rok jako nauczyciel wstanie Iowa ido tej pory nie miał pojęcia, jak udało mu się przejść przez szkołę lotniczą.


      Ten lot po raz pierwszy wiązał się znarażeniem na walkę, co powodowało wystarczająco dużo stresu. Bardziej doświadczone załogi przezywały ich „dziewicami” lub „panienkami”, zapowiadając, że pobrudzą sobie spodnie, kiedy ktoś do nich strzeli po raz pierwszy, co nie podnosiło kruchego morale załogi.


      Jak zwykle było im zimno, ito pomimo że mieli na sobie wiele warstw ubrania. Wiatr przewiewał przez maszynę iprzenikał przez ciężkie kombinezony lotnicze, inawet to, że byli podłączeni do samolotu jak kocyki elektryczne, niewiele pomagało. Strach izimno pozbawiły ich determinacji iniejeden znich zastanawiał się, dlaczego właściwie należy do załogi bombowca.


      Nim zdążyli zrzucić swój ładunek, doszło do nieszczęścia. Zostali obskoczeni przez kilkanaście rzekomo nieistniejących Me-109, które spadły nagle zgóry izestrzeliły bądź uszkodziły kilka bombowców, zanim ktokolwiek zzałóg zdołał je wogóle zauważyć. To tyle, jeśli chodzi onieliczenie się zniemieckimi samolotami, pomyślał Phips wraz ze swoją załogą, manewrując szaleńczo, aby uniknąć zwinnego wroga.


      Samolot dowódcy lotu został zniszczony jako pierwszy, toteż reszta pozostała bez dowodzącego. Kiedy walka przemieniła się wszaleńczą młóckę, Phips popełnił poważny błąd. Uciekł. Zamiast pozostać zocalałymi iutworzyć szyk obronny, zanurkował ipoleciał na zachód wnadziei, że zdoła uniknąć atakujących go rekinów.


      Tymczasem pozostały znim dwa messerschmitty, ścigając go iszarpiąc. Phips gotów był przysiąc, że go prowokują, podczas gdy on powoli odzyskiwał kontrolę nad bombowcem iswoimi lękami.


      –Co teraz, szefie? – spytał drugi pilot, podporucznik Bill Stover. Sarkazm wjego głosie nie uszedł uwagi Phipsa, który miał świadomość, że spanikował izawalił sprawę.


      –Jeśli nie zauważyłeś, to ścigają nas zpołudnia izachodu – ciągnął dalej Stover. – Zaraz skończy się nam paliwo ibędziemy musieli siadać, nawet jeśli wcześniej nas nie zestrzelą.


      –Wiem – mruknął Phips. Mimo chłodu, pot lał się zniego strumieniami.


      –Szefie, wygląda na to, że jeden znich odpada – wtrącił się tylny strzelec, sierżant Ballard. Wwieku trzydziestu lat był dla nich niemal jak starzec, ajego mocny głos podziałał uspokajająco.


      Phips myślał imodlił się, aby tak właśnie było. Messerschmitty miały zasięg niewiele ponad 650 kilometrów ipodczas ścigania bombowców zużywały wiele paliwa. Może idrugi będzie miał ten sam problem.


      Niestety. Czas płynął, samotny messerschmitt trwał za nimi, przeskakując do przodu ido tyłu, wystrzeliwując od czasu do czasu serię iwyczekując okazji do zadania śmiertelnego ciosu. Niemiec zszacunkiem trzymał się zdala od karabinów bombowca, które pluły krótkimi seriami, kiedy tylko wchodził wich zasięg. Wyglądało to na impas, lecz nim nie było. Dopóki Niemiec miał paliwo, to on trzymał wgarści wszystkie atuty. Dobrze chociaż, że lecieli na tyle nisko, by załoga „Mleka” nie musiała korzystać ztlenu.


      –Szefie, czy przyjmie pan radę od swojego ukochanego nawigatora?


      Phips zdołał się uśmiechnąć.


      –Tak, panie Kent.


      –Oddalamy się coraz bardziej od starej Anglii. Jeśli chce pan, abym znalazł drogę do domu, musimy przestać wiać itrzeba zawrócić.


      Aniech to, pomyślał Phips, to czas, by naprawić mój błąd.


      –Okej, zawracamy iatakujemy drania.


      Niemiec musiał uznać nagły ostry zwrot samolotu wprawo za oznakę uszkodzenia iruszył do przodu, strzelając ze swoich karabinów maszynowych idziałka 20 milimetrów. Od samolotu odpadły kawałki poszycia, Phips usłyszał wsłuchawkach krzyk. Luźne przedmioty tłukły się po wnętrzu kadłuba.


      –Carson dostał! – krzyknął ktoś.


      Chryste, pomyślał Phips. Jeden ze strzelców dolnych został trafiony. Jezu, mocno krwawi.


      Krzyki rannego doszły uszu Phipsa, dręczonego przez mdłości, gdyż bombowiec kontynuował zwrot.


      Niespodziewanie niemiecki pilot znalazł się wzasięgu bocznych, górnych idolnych karabinów maszynowych, które zalały go strugami ołowiu. Teraz to on spanikował ipróbował uciec. Wtym momencie na chwilę odsłonił spód samolotu. Kilka pocisków poszarpało jego silnik. Zaczął dymić ioddalać się coraz bardziej.


      –Chryste wszechmogący! – wykrzyknął Stover. – Mamy zestrzelenie!


      Niemiecki pilot wyskoczył zmaszyny, otworzył się jego spadochron. Myśliwiec był zniszczony, ale pilot przeżyje, aby walczyć następnego dnia. Teraz to samo musiała zrobić załoga „Mleka”.


      –Co zCarsonem? – spytał Phips.


      –Nie żyje, sir.


      Phips pochylił się nad zegarami. To było jego pierwsze zadanie, aon nie tylko nie posłuchał rozkazów outrzymaniu szyku, lecz uciekł, ajeden zczłonków załogi, zktórym byli razem przez sześć miesięcy, został zabity. Teraz musiał się postarać, aby ta żałosna sytuacja nie pogorszyła się jeszcze bardziej.


      –Nawigator – odezwał się – gdzie jesteśmy?


      –Nad Rzeszą, szefie.


      Bardzo odkrywcze, pomyślał Phips.


      –Możesz to jakoś zawęzić, Kent?


      –Poważnie, szefie, próbuję, lecz przez pewien czas miotaliśmy się po niebie imuszę znaleźć jakiś punkt odniesienia. Myślę, że jesteśmy nad Wschodnimi Prusami ilecimy wstronę Rosji. Sugeruję, abyśmy skręcili na północny zachód imieli wBogu nadzieję, że znajdziemy coś konkretnego, na przykład Bałtyk. Sugeruję też, abyśmy zmniejszyli nasze obciążenie. Mamy tu kilka ton bomb, które tylko nas spowalniają izużywają paliwo.


      Stover odwrócił się do Phipsa, jego twarz wciąż była bez cienia litości.


      –Możemy polecieć na północ do Szwecji, jeśli będzie taka potrzeba, wyskoczyć zsamolotu izostać internowani. Oczywiście przy założeniu, że wogóle znajdziemy Szwecję.


      –Tak – odparł gniewnie Phips – zostaniemy internowani na czas trwania wojny, akto wie, kiedy ona się skończy. Eksperci mówią, że za kilka miesięcy, ale znaszym szczęściem to mogą być całe dziesięciolecia. Oile Szwedzi nie wydadzą nas Szwabom. Słyszałem, że dużo czasu zajmuje im całowanie Hitlera po dupie, bo szkopy są tuż obok nich. Oczywiście możemy też przypadkowo skakać nad okupowaną Norwegią lub nad tymi miłymi ludźmi wstalinowskim Związku Radzieckim.


      Wszyscy wiedzieli, że Związek Radziecki internował kilku amerykańskich ibrytyjskich lotników iwcale nie kwapił się do ich wypuszczenia. Łupanie kamieni na Syberii nie wydawało się przyjemnym rozwiązaniem.


      –Dalej proponowałbym lot na północny zachód wnadziei, że trafimy nad Bałtyk. Anastępnie powinniśmy trzymać się wody, dopóki nie wpadniemy na Danię, wprzenośni, anie dosłownie.


      –Dobra – zgodził się Phips. – Później skrócimy sobie drogę, przelatując nad Danią. Nie sądzę, aby szkopy marnowały myśliwce na zagubiony bombowiec.


      Oczywiście, rozważał, nikt nie pomyślał, że ich maleńka, licząca osiemnaście samolotów grupa zostanie zaatakowana przez tak wiele niemieckich myśliwców.


      –Jest to jakiś pomysł – powiedział Kent iStover skinął głową. – Ale gdzie wyrzucisz bomby? Jeśli mamy wrócić cało, to paliwo będzie nam potrzebne.


      –Nie mam żadnego celu – powiedział Phips.


      Stover zniedowierzaniem pokręcił głową.


      –Jezu, szefie, jesteśmy kilka tysięcy metrów nad Niemcami. Cały ten pieprzony kraj to jeden wielki cel. Po prostu je zrzućmy!


      Phips pomyślał nad tym przez chwilę izgodził się. Wreszcie czuł, że postępuje słusznie. Może uda mu się jakoś pozbierać po tym koszmarnym dniu. WAnglii skrytykują go za błędy istratę Carsona, ale może, tylko może, pozwolą mu wyciągnąć znich wnioski ilatać dalej. Niezależnie od tego, jego głównym zadaniem było doprowadzić ich wszystkich do domu.


      –Tak formalnie – zapytał – czy ktoś widzi coś, co mogłoby chociaż zgrubsza nadawać się na cel porządnego bombardowania?


      Stover miał najlepszy wzrok.


      –Wygląda na to, że zprzodu po prawej wlesie stoi grupka budynków. Nie widzę żadnych czerwonych krzyży ani niczego takiego.


      –Widzę – powiedział Cullen, będący jednocześnie przednim strzelcem ibombardierem. – Użyjemy Nordena iwrzucimy im bomby prosto do hełmów.


      Był to słaby dowcip. Supertajny celownik bombowy Norden, choć lepszy od wszystkich wcześniejszych, był daleki od precyzyjności. Nawet lecąc nisko, będą mieli szczęście, jeśli trafią wbudynki.


      –Ato co? – zdziwił się Phips. Nieoczekiwanie odezwały się działka przeciwlotnicze idaleko ponad nimi pojawiły się czarne obłoczki wybuchów. Ktokolwiek znajdował się na dole, był równie zaskoczony jak oni.


      Luk został otwarty, do wnętrza wpadło jeszcze więcej zimnego wiatru. Być może lecieli bliżej ziemi wsamym środku lata, lecz nadal czuli się jak wśnieżnej zadymce. Kilka sekund później bomby spadły i„Mleko matki”, uwolnione od obciążenia, wzniosło się wyżej. Teraz Phips wraz zresztą „mleczarzy” naprawdę poczuł nadzieję, że może uda im się wrócić do Anglii.


      –Czy ktoś widział, abyśmy wcoś trafili? – spytał Phips.


      Jedyną osobą widzącą jeszcze cel był tylny strzelec Ballard.


      –Trafiliśmy wziemię, sir. Poza tym kilka bomb rzeczywiście spadło na tę grupę budynków. Nie mam pojęcia, jakie spowodowaliśmy straty. Wygląda jednak na to, że uciekliśmy przed ostrzałem.


      Ipewnie nigdy nie dowiemy się, wco trafiliśmy, pomyślał Phips. Wjego głowie pojawiła się niechciana myśl. Jeśli uda im się powrócić, będzie musiał napisać list do rodziny Carsona iopowiedzieć, jak to kolega zmarł heroicznie ibez cierpienia, podczas gdy wrzeczywistości biedak konał, wrzeszcząc izalewając krwią cały samolot niczym zarzynana świnia.


      Kilka godzin później przelecieli nad Danią iznów znaleźli się nad wodą. Zauważyli na horyzoncie szarą smugę. Kent zapewniał Phipsa, że to właśnie stara, dobra Anglia, iwszyscy odetchnęli zulgą. Mieli już bardzo mało paliwa. Para brytyjskich hurricane’ów przeleciała obok izajęła pozycje po bokach. Odprowadzą fortecę na lotnisko. Będą lądować na oparach, ale się im uda. Była połowa czerwca 1944 roku. Alianci wylądowali wNormandii, azałoga „Mleka” nadal brała udział wwalkach.


      Phips wreszcie mógł się odprężyć. Zastanawiał się, co zbombardowali podczas swojego pierwszego ijak na razie jedynego lotu bojowego nad Niemcami. Miał tylko nadzieję, że nie była to szkoła dla dziewcząt ani sierociniec. Ale ileż to szkół dla dziewcząt było chronionych przez działka przeciwlotnicze?


      Pułkownik Ernst Varner odszedł od niczym niewyróżniającego się budynku, wktórym tłoczyli się najwyżsi rangą dowódcy Trzeciej Rzeszy. Wtej chwili była to siedziba OKW, Oberkommando der Wehrmacht, kwatera główna niemieckich sił zbrojnych. Wehrmacht kontrolował wojska lądowe – Heer, za marynarkę odpowiadała Kriegsmarine, aza lotnictwo – Luftwaffe. Varner potrzebował spaceru po okolicznych lasach, aby nieco zebrać myli. Powietrze wewnątrz było zatęchłe.


      Varner był tam kilka chwil wcześniej isłyszał, jak Hitler przemawia emocjonalnie inielogicznie na temat rozwiązania dylematów wojny, przed którymi stały Niemcy. Im dłużej słyszał swojego Führera, tym bardziej nabierał przekonania, że ten niski człowieczek zwąsikiem wnajlepszym razie cierpi na urojenia.


      Nie zawsze Varner myślał wten sposób. Kiedy był młodszy, należał do gorących zwolenników Hitlera ibył dość wczesnym członkiem partii narodowo-socjalistycznej, której po części zawdzięczał osiągnięcie obecnego stopnia wwieku trzydziestu ośmiu lat. Oczywiście bycie bohaterem iweteranem walk we Francji iwRosji też miało swoje znaczenie. Rany, jakie odniósł wwalkach zRosjanami, jeszcze się nie zagoiły iuznano, że lepiej się przysłuży jako oficer sztabowy iadiutant feldmarszałka Wilhelma Keitela, szefa sztabu wojsk lądowych iczłowieka, którego Varner zaczynał uważać za pozbawionego moralnego kręgosłupa padalca. Keitel nie kwestionował rozkazów Hitlera niezależnie od tego, jak bardzo były dziwne. Awiele znich brzmiało bardziej niż dziwacznie. Jeszcze gorszy był szef oddziału operacyjnego sztabu, generał Alfred Jodl. Obaj po prostu skinęliby głowami iwysłali ludzi na śmierć, starając się wypełnić rozkazy Hitlera.


      Powiedziano Varnerowi, że wkrótce zostanie awansowany na generała, lecz teraz zastanawiał się, czy jest to wogóle coś warte, jeśli oznacza pracę dla takich głupców jak Keitel iJodl.


      Sięgnął po papierosa iprzypomniał sobie, że pod wpływem nacisków żony Magdy iczternastoletniej córki Margarety rzucił palenie. Mówiły doń, że to odrażający nawyk. Varner zgodził się znimi, zwłaszcza zchwilą, gdy jedyne papierosy dostępne wogarniętych wojną Niemczech były absolutnym gównem zawiniętym wbibułkę. Zaczął ponownie palić, aby osłabić stres podczas walk zArmią Czerwoną na przedpolach Stalingradu. Teraz musiał odreagować stres wywołany słuchaniem Hitlera.


      –Proszę – odezwał się głos zza jego pleców.


      Varner roześmiał się iwziął papierosa od innego sztabowca, pułkownika Klausa von Stauffenberga. Poznali się wszpitalu, gdzie leczyli swoje rany. Ciemny, przystojny Stauffenberg stracił lewe oko, prawą dłoń idwa palce ulewej, kiedy jego samochód ostrzelano wpółnocnej Afryce. Varner został ranny wlewe przedramię iramię, alekarze kilkakrotnie usiłowali wyciągnąć ruszający się szrapnel, który czasami sprawiał mu duży ból. Varner był niższy od szczupłego iarystokratycznego Stauffenberga, ado tego masywny jak czołg, co stanowiło dość interesujący zbieg okoliczności, bowiem specjalnością Varnera były wojska pancerne. Jego ciemne włosy zaczęły się już przerzedzać ibył wdzięczny, że Margareta odziedziczyła delikatną urodę po Magdzie, kobiecie, którą uważał za znacznie go przewyższającą pod wieloma względami. Varner nie miał żadnych szans, by zostać uznanym za jasnowłosego, aryjskiego nadczłowieka.


      Udało im się zapalić. Papierosy jak zwykle były paskudne.


      –Czemu nie jesteś ze wszystkimi? – spytał Varner.


      Stauffenberg niemal prychnął.


      –Ponieważ wewnątrz jest za duży tłok inie potrzebują mnie, abym pomógł im popełniać dalsze błędy. To wręcz niewiarygodne, że wciąż mają wątpliwości, czy lądowanie aliantów wNormandii jest prawdziwe, czy to pomyłka. Jednak Führer zdaje się odzyskiwać trzeźwość umysłu, bo nie upiera się już, że ewentualnym prawdziwym celem jest nie Normandia, tylko Pas-de-Calais. Jednak decyzja została podjęta zbyt późno, aby zdołano ich stamtąd wyrzucić.


      Varner był zaskoczony szczerością mężczyzny. Uwagi Stauffenberga niebezpiecznie graniczyły zkrytyką Hitlera, co nie było rzeczą mądrą, zwłaszcza dla niskiego stopniem oficera sztabowego, niezależnie od tego, czy był bohaterem, czy nie. Inne zdanie niebezpiecznie często uznawano za zdradę. Niektórzy wysoko postawieni generałowie sprzeczali się zFührerem iprzepadali gdzieś wmrokach.


      On iStauffenberg, choć przyjaźnie do siebie nastawieni iserdeczni, nie byli na tyle blisko, aby dzielić się prywatnymi przemyśleniami, iVarner zastanawiał się, co tamten pułkownik ma na myśli. Czy był sprawdzany, ajeśli tak, to wjakim celu? Krążyły plotki, że Stauffenberg nie był entuzjastą zarówno Hitlera, jak ipartii. Cóż, Varner miał teraz swoje własne wątpliwości.


      Postanowił obrócić wszystko wżart.


      –Wyszedłem, ponieważ nie byłem na tyle ważny, aby pozostać.


      –Być może bycie mało ważnym to dobra rzecz – roześmiał się Stauffenberg.


      Niby przez przypadek odeszli od budynku, wktórym odbywało się spotkanie. Był to kompleks kwatery głównej icentrum dowodzenia, znajdujący się niedaleko pruskiego miasta Rastenberg. Hitler lubił tu przyjeżdżać, aby być zdala od Berlina, miasta, którego szczerze nienawidził, gdyż uważał je za dekadenckie. Sam miał niewiele złych skłonności. Pił rzadko ijadł skromnie. Varner sądził, że Hitler miał kochankę, pulchną blondynkę imieniem Eva, lecz nikt nie był tego pewien. AVarner stwierdził, że nic go to nie obchodzi.


      Berlińczycy odwzajemniali tę niechęć inie wydawało się, aby kochali Hitlera równie mocno, jak winnych częściach Niemiec. Większość feldmarszałków igenerałów zdecydowanie bardziej wolała tamtejsze luksusy ijaskinie rozpusty. Varner również wolał przebywać wstolicy, choćby tylko dlatego, że tam mieszkała jego mała rodzina.


      Nagle rozległy się syreny idziała przeciwlotnicze otworzyły ogień.


      Varner odruchowo spojrzał na niebo.


      –Co to?


      Pojawił się na nim samolot lecący nisko iszybko. Bombowiec. Dobry Boże, pomyślał. Był to amerykański B-17.


      Obaj oficerowie pobiegli wstronę płytkiego okopu izanurkowali wnim wtej samej chwili, gdy zaczęły wybuchać bomby. Od siły eksplozji drżała ziemia, aVarner poczuł się tak, jakby znów był wRosji ijakby spadały na niego pociski radzieckiej artylerii. Po falach kolejnych wstrząsów zorientował się, że nie słyszy. Piach wciąż sypał się na niego.


      Wreszcie odczuł, że zapanowała cisza, iuniósł głowę. Stauffenberg leżał nieruchomo na dnie okopu. Czaszkę zmiażdżył mu spadający kawałek metalu, ajedyne oko wypadło zoczodołu. Varner wyczołgał się zokopu ijęknął zprzerażenia, widząc ogrom zniszczeń. Wtedy wgłowie zaświtała mu myśl: aco zHitlerem?


      Zataczając się, ruszył wstronę budynku, zktórego dopiero co wyszedł. Leżał teraz wruinie. Pojawiły się wielkie kłęby dymu, lecz nie było widać wielu płomieni. Ocaleni ludzie chodzili chwiejnie wokół, niewielka grupka próbowała wyciągnąć innych zgruzów, panował całkowity chaos. Później, kiedy odzyskał słuch, Varner zorientował się, że kilku znich coś krzyczało. Nikt nie dowodził. Zdał sobie nagle sprawę, że Niemcy mogły właśnie utracić wszystkich swoich rządzących. Nieważne, jakie żywił wobec osoby Hitlera wątpliwości, nie mógł wszakże pozwolić, aby wrogowie Niemiec dostrzegli, że nikt nimi nie dowodzi.


      Wziął głęboki oddech. To on, Varner, obejmie dowodzenie. Złapał oszołomionego porucznika idwóch zdezorientowanych żołnierzy. Słuch wznacznej mierze już mu powrócił, choć wciąż wydawało mu się, że ma słaby głos.


      –Ej, wy! Idźcie do łączności iwyłączcie wszystkie nadajniki – rozkazał. – Żadna wiadomość stąd nie wychodzi ani do nas nie przychodzi. Wykonać zmojego rozkazu wzastępstwie Führera! Jeśli ktokolwiek się temu sprzeciwi, to go zabijcie.


      Trzej mężczyźni zasalutowali iodbiegli, aby wykonać zadanie. Tak samo postąpił zgarstką innych żołnierzy, wysyłając ich do bramy głównej zpoleceniem, aby nikogo nie wpuszczali inie wypuszczali.


      Wydawało się, że ratowanie ludzi ze zrujnowanego budynku posuwa się naprzód. Sanitariusze przedzierali się przez ruiny. Jeden znich trzymał czyjąś urwaną nogę, na ziemi leżał już pokotem rząd ciał. Kilku ocalałych żołnierzy wporwanych mundurach krążyło jak wmalignie.


      Varner zmusił się do spojrzenia na trupy. Keitel, człowiek, którego uważał za padalca, leżał zwyrazem wiecznego zdziwienia. Sanitariusz powiedział mu, że Jodl jest ciężko ranny, stracił obie nogi iumrze wciągu kilku minut.


      Zamierzał właśnie zadać pytanie oHitlera, kiedy ludzie przeszukujący ruiny wydali okrzyk pełen desperacji iskowyt emocjonalnego bólu. Znaleźli ciało Führera.


      Usunięto zwalisko, lekarz stanął przy bladych iskurczonych zwłokach Adolfa Hitlera. Varner poszedł wślad za nim. Oczy Hitlera były otwarte ispoglądały wniebo. Nie ruszał się.


      –Żyje? – spytał Varner.


      Lekarz ze smutkiem pokręcił głową. Znów nadszedł właściwy moment, aby działać, iVarner uświadomił sobie wjednej chwili, co należy uczynić.


      –Doktorze, pan się myli – szepnął doń. – Powie pan, że jest ciężko ranny imusi zostać natychmiast zabrany do szpitala. Proszę bezzwłocznie wykonać, ito tak, aby nikt nie zorientował się, jak jest wrzeczywistości.


      Oszołomiony lekarz zamierzał się sprzeciwić, kiedy dotarło do niego, co Varner tak naprawdę chciał mu powiedzieć.


      –Nosze! – krzyknął. – Natychmiast! Natychmiast przenieść Hitlera do szpitala! Jego życie od tego zależy!


      Bezwładne ciało Führera zostało złożone na noszach iokryte kocem odsłaniającym jedynie głowę, co tworzyło wrażenie, jakby wciąż żył. Noszowi, atuż obok nich lekarz, niemal pędem pobiegli do szpitala. Varner był teraz spokojny ipewny, iż tylko on idoktor wiedzieli, że Adolf Hitler nie żyje.


      Kapitan armii amerykańskiej Jack Morgan zastanawiał się, co ulicha było tak ważne, że wezwał go oficer marynarki dowodzący LST1. Zastanawiał się także, co robił na LST kierującym się do Francji. Był oficerem lotnictwa, nawet jeśli jego kariera pilota bombowca się skończyła, aamerykańskie bazy znajdowały się wAnglii, nie we Francji. Zakładał, że wjakiś sposób będzie wykorzystany przez lotnictwo, ale że zostanie wysłany do Francji? Nigdy. Iprzede wszystkim po co?


      Kiedy zbliżał się do mostka, nie miał pojęcia, co mówi regulamin marynarki, icytując Rhetta Butlera z„Przeminęło zwiatrem”, szczerze mówiąc, miał to gdzieś. LST miał zabrać go zDover iwysadzić na plażach Normandii, skąd sam miał wyruszyć iznaleźć jednostkę, która by reflektowała na wypalonego pilota bombowca. Było to dla niego całkowitym zaskoczeniem. Kiedy na początku został wysłany do Anglii, zakładał logicznie, że zostanie przydzielony jako oficer sztabowy wbazie lotniczej. Teraz nie miał pojęcia, co znim będzie.


      LST mierzył sobie ponad 100 metrów długości; upchnięto na nim około pięciuset ludzi itony zaopatrzenia na okres czegoś, co miało być trwającym nieco ponad kilka godzin rejsem zDover do Normandii. Przy takim założeniu komfort żołnierzy wogóle się nie liczył. LST po krótkiej podróży miał ich wysadzić ikoniec.


      Kapitanem LST był niski, pulchny ibardzo poważny komandor podporucznik nazwiskiem Stephens, który nie wyglądał na zadowolonego.


      –Kapitanie Morgan, jestem pewien, że nie zna pan regulaminu marynarki, toteż wybaczę panu jego naruszenie.


      –Dziękuję, sir – powiedział Morgan zlekką nutką sarkazmu.


      Obaj stali iMorgan, mierzący nieco poniżej metra osiemdziesiąt, był przy wadze 73 kilogramów okilka centymetrów wyższy iznacznie szczuplejszy. Miał też czuprynę krótko przyciętych, brązowych włosów, podczas gdy Stephens łysiał.


      –Na przyszłość, kiedy przychodzi pan na mostek, poprosi pan opozwolenie na wejście.


      –Byłem pod wrażeniem faktu, że mnie pan wezwał, sir.


      Marynarz był tylko ostopień wyżej od Morgana, co nie robiło na nim wrażenia. Jack znał na tyle marynarkę, by pojąć, że ten nadęty, mały palant jest na swoim statku uważany za pierwszego po Bogu. Uznał też, że prawdopodobnie nigdy więcej nie stanie na tym cholernym mostku, więc walić Stephensa.


      Mężczyzna ciężko pokiwał głową.


      –Wezwałem was, ponieważ jesteście najwyższym rangą oficerem pośród tej tłuszczy, którą upchnęła mi tu armia. Dlatego będzie pan osobą, która utrzyma wśród nich dyscyplinę, zorganizuje ich iusunie zdrogi ponad setki ludzi obsługujących ten statek. Nie będę tolerował bójek, pijaństwa ani hazardu. Czy to jasne?


      –Jak słońce – odparł Jack.


      –No to do roboty. – Kapitan zasalutował iwyszedł.


      Do planowanego wypłynięcia LST pozostała jeszcze godzina. Pierwszą rzeczą, którą zrobił, było odnalezienie innych oficerów ipodoficerów. Ci zorganizowali pozostałych wkilkunastoosobowe grupy. Niektórym oficerom ipodoficerom nie podobało się to, zastanawiali się nawet, dlaczego, do cholery, chłopcy nie mogliby się zabawić przez ostatnie kilka godzin przed dotarciem do nieprzyjacielskiej Francji, aJack nie potrafił udzielić im dobrej odpowiedzi. Ostatecznie jednak stopień przeważył izrobili to, co rozkazał im Stephens.


      Zanim mu się to udało imógł uznać, że masa ludzi władowniach LST znalazła się pod czymś, co przypominało namiastkę kontroli, zapadła ciemność ijuż wypływali zDover.


      Stephens podszedł do niego, kiedy stał przy barierce na górnym pokładzie. Zstąpił zOlimpu między śmiertelnych, pomyślał Morgan.


      –Odwalił pan kawał dobrej roboty, kapitanie. Wiem, że obszedłem się zpanem ostro, ale brakowało nam czasu, asprawy musiały znaleźć się pod kontrolą. Kanał nie jest całkiem bezpieczny, są tam Niemcy. Zrobiłem już kilka takich kursów, jak na razie nie straciłem ani jednego człowieka ichcę, aby tak zostało.


      –Jasne, sir. – Być może ten niskiego wzrostu marynarz wcale nie był aż takim palantem.


      –Wie pan, kapitanie, co oznacza skrót „LST”?


      –Nie, sir.


      –Łódka Szybko Trafiana – powiedział Stephens, uśmiechając się lekko. – Zasadniczo skrót oczywiście oznacza jego podstawowe przeznaczenie, czyli transport czołgów, lecz LST okazał się bardzo pożytecznym okrętem ogólnego przeznaczenia, co czyni zniego cholernie pożądany cel.


      Wyjaśnił też, że ważąca trzydzieści osiem tysięcy ton jednostka rozwija prędkość maksymalną zaledwie dwunastu węzłów, aMorgan wątpił, aby kiedykolwiek ją osiągnęła. Wtę samą stronę co oni płynęły też inne statki, wtym inne LST, ledwo widoczne otej porze wmroku.


      –Zwykle dowozimy zaopatrzenie na plaże. To mój trzeci kurs zniezorganizowaną piechotą, kapitanie, apierwsze dwa były koszmarne. Żołnierze płyną na wojnę ibardzo źle przyjmują fakt, że moi marynarze wrócą do Anglii, gdzie jest spokój, gorące posiłki imoże jeszcze panienki na przepustce. To prowadziło do bójek iaktów wandalizmu. Podczas ostatniego rejsu dwóch moich ludzi zostało poranionych nożami ichcę tego uniknąć. Część żołnierzy wszczęła bójki, ponieważ uważali, że zostali oszukani przy kartach, wielu upiło się gorzałą, którą przemycili na pokład, ajeszcze więcej znich porzygało się wróżnych miejscach. Teraz pan pojmuje?


      –Domyślam się, że to raczej nie jest „Queen Mary” – odparł Morgan, uśmiechając się pod nosem.


      –Jasne, że nie. Muszę utrzymać ten bajzel na jakimś poziomie; to, że za chwilę połowa żołnierzy będzie wisiała przez reling, jest rzeczą normalną, lecz inne rzeczy nie powinny mieć miejsca.


      Jakby na potwierdzenie tych słów przebiegł obok nich młody żołnierz irzygnął za reling. Stephens niemal się roześmiał.


      –Kolejny zadowolony klient.


      Morgan obszedł jednostkę isprawdził, czy wszystko idzie wmiarę dobrze, aprzynajmniej wygląda, jakby było pod kontrolą. Pijani zachowywali się cicho, akarciarze uporczywie starali się pozbyć swoich pieniędzy, lecz jak na razie obyło się bez bójek. Podszedł do relingu ipopatrzył na kanał La Manche ipozostałe okręty, które nocą były zaledwie sylwetkami. Dostrzegł coś na wodzie. Co to, do diaska? Przez wodę wstronę okrętu gnała biała kreska.


      –Torpeda! – krzyknął irzucił się na pokład, chcąc osłonić się przed eksplozją. Pocisk osiągnął cel, LST zatrząsł się gwałtownie. Jack był przemoczony iobsypany odłamkami. Ludzie krzyczeli iobijali się ościany. Morgan, już leżąc, uniknął tego. Mimo to uderzył wcoś głową, ajego ramię zostało boleśnie wykręcone.


      Udało mu się dźwignąć na nogi. Żołnierze imarynarze wyciągali rannych spod pokładu. Morgan złapał marynarza, który początkowo zamierzał protestować, lecz zobaczył kapitańskie belki na mundurze Jacka.


      –Co się tam dzieje?


      –Jest wielu uwięzionych, sir, woda się wlewa przez wyrwę. Można by wnią wjechać ciężarówką.


      Morgan zaczął przedzierać się na dół, pod prąd ludzkiej fali prącej do góry. Ładownię wypełniała woda. Kilka pokiereszowanych ciał kołysało się na wodzie twarzą wdół, lecz nie obchodzili go umarli. Chodziło mu orannych iuwięzionych. Złapał kilku ludzi ikazał im przekazywać rannych do góry. Większość żołnierzy wypełniła jego rozkazy, lecz kilku było tak przerażonych, że mogli jedynie krzyczeć. Ci byli bezużyteczni, więc pozwolił im wygramolić się po drabinie.


      Znalazł dwóch ludzi uwięzionych pod fragmentami okrętu. Byli nieprzytomni, toteż wciemnościach izamieszaniu nie zostali zauważeni. Ich głowy znajdowały się już niemal pod wodą.


      –Pomóżcie! – krzyknął. Kilku ludzi zaczęło ciągnąć, podczas gdy Morgan trzymał głowy nieprzytomnych ponad szybko przybierającą wodą. Jednego udało się uwolnić izostał wyniesiony. Skądś wydobywał się dym. Morgan zaniepokoił się, czy na pokładzie jest amunicja iczy czasem nie wybuchnie.


      Odpowiedź nadeszła kilka sekund później, kiedy już uwolniono drugiego rannego. Amunicja karabinowa ipistoletowa zaczęła nagle wybuchać, awokół tworzyły się pożary. Morgan nagle zorientował się, że jest sam. Pozostali ludzie uciekli przed ogniem istale przybierającą wodą.


      –Szlag by to trafił – powiedział do nieprzytomnego żołnierza. Przerzucił go sobie przez zdrowe ramię, po czym rozpoczął mozolną ibolesną wspinaczkę na pokład, podczas gdy wokół świstały idzwoniły kule. Kilka go trafiło, jednak nie na tyle mocno, by spowodować poważne obrażenia. Wreszcie jakieś ręce pochwyciły go iuwolniły od ciężaru. Osunął się na kolana na deski pokładu. Rozpoznał bardzo młodego marynarza, jednego ztych, którzy uciekli.


      –Przepraszam, spanikowałem, sir – przyznał potulnie młodzik.


      Jack pokiwał głową, klepiąc dzieciaka po ramieniu. Przerażenie to jedno. Odzyskanie panowania ipowrót zdołu pozwalał wiele wybaczyć. Wiedział otym cholernie dobrze.


      Kapitan Stephens podprowadził go do krzesła.


      –Jest pan ranny.


      –Naprawdę?


      Morgan obejrzał się iobmacał; znalazł rozcięcie na czole, skąd krew spływała po całej twarzy, było też kilka poparzeń isiniaków na rękach. Ramię zostało wybite ze stawu, lecz zdołał je nastawić.


      –Cholera, nawet tego nie zauważyłem.


      –Był pan zbyt zajęty, aby wiele myśleć – powiedział Stephens, wręczając mu kubek. – Medyczna brandy. Sądzę, że jej pan potrzebuje.


      Morgan łyknął ipoczuł, jak ciepło rozlewa mu się po żołądku. Stephens zdecydowanie nie był palantem.


      –Czy zatoniemy, sir?


      –Eee tam. Moi ludzie łatają dziurę, pompy działają. Będziemy płytko zanurzeni, ale dopłyniemy. Pożar też został ugaszony. To nigdy nie było największym zagrożeniem. Niestety mamy kilkunastu zabitych iprawie trzy razy tyle rannych. Takie mam dane. Większość mojej załogi, nie wyłączając mówiącego te słowa, jest śmiertelnie przerażona, ale dobijemy do brzegu.


      Sanitariusz obandażował czoło Jacka istarł mu ztwarzy krzepnącą krew.


      –To chyba dobrze – powiedział kapitan.


      –Tia, witamy we Francji – burknął Stephens.

      


      
        
          1 LST (Landing Ship, Tank) – okręt desantowy przeznaczony do transportu czołgów (przyp. tłum.).

        

      

    

  


  
    
      


      Rozdział 2
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      Nim Jack opuścił uszkodzony statek, został przesłuchany przez amerykańskiego wiceadmirała wsprawie miny, na którą wpłynął LST. Kiedy stanowczo twierdził, że widział ślad po torpedzie, admirał ostro go zganił.


      –To była mina, Morgan. Szwaby nie mają na kanale łodzi podwodnych. Rozumie pan, kapitanie?


      Kiedy Jack dalej mówił swoje, kapitan Stephens wziął go za ramię iodciągnął na bok.


      –Kapitanie, pamięta pan bajkę onowych szatach cesarza, tych niewidzialnych?


      –Jasne.


      –Cóż, znajduje się pan teraz pod jurysdykcją marynarki ioficjalnie na kanale nie ma U-Bootów. Jeśli będzie się pan upierał, marynarka wyśle pana na północ od Islandii, gdzie pozostanie pan do końca świata ijeden dzień dłużej, zaś sami postarają się to jakoś zatuszować.


      Jacka nagle olśniło. Powiedział wyższemu rangą oficerowi, że być może rzeczywiście nie jest pewien co do tej cholernej torpedy. Wkońcu, jak pilot bombowca może znać się na minach itorpedach?


      Śledztwo szybko się zakończyło iJack był wolny. Stephens znowu go przygarnął.


      –Jeśli źle się pan czuje ztym kłamstwem, to proszę nie robić sobie wyrzutów. Ono niczego nie zmieni, amoże tylko pomóc chronić naszych chłopców, jeśli szkopy nie dowiedzą się, że atak ich U-Boota odniósł jakiś skutek. Poza tym martwi są nadal martwi, aranni cierpią. Tak jest idziękuję za pomoc.


      Jack zgodził się ztym. Poza marynarką, kogo obchodziła prawda?


      Amerykanie zajęli wprawdzie Cherbourg, lecz Niemcy wysadzili wnim wszystko iprzestał być przydatny jako port. Odbudowa miała potrwać całe miesiące, iwłaśnie dlatego LST musiały lądować na plażach. Skądinąd to ich LST nie mogło podpłynąć wystarczająco blisko, gdyż nabrało zbyt wiele wody, wobec czego wszyscy, którzy byli do tego zdolni, musieli brodzić do brzegu. Ranni izabici zostali zabrani małymi łódkami lub na noszach, niesieni przez sanitariuszy ponad falami, lecz większość żołnierzy, nie wyłączając Jacka, musiała brnąć wzimnej wodzie, która czasami sięgała im do pasa.


      Szczątki nadal zaśmiecały plaże Normandii. Wszędzie widać było spalone czołgi, ciężarówki izniszczone niemieckie umocnienia, niemych świadków bitwy, która wrzała tu zaledwie przed kilkoma dniami.


      Kiedy ociekający wodą Morgan wyszedł na piaszczystą plażę, nie mógł uwolnić się od nieprzyjemnej myśli, że stąpa po trupach żołnierzy leżących pod podeszwami jego przemoczonych butów. To uświęcona ziemia, uznał, jak pod Gettysburgiem. Miał uczucie, że chodzenie po niej nie jest czymś odpowiednim.


      Nieco dalej natknęli się na tymczasowe groby, co również nie poprawiło mu nastroju inarastającego poczucia, że tu nie pasuje. Jak dostał się wtryby tego szaleństwa? Powinien latać bombowcem, anie brodzić wbłocie.


      Oczywiście, znał odpowiedź. Zamarł nad przyrządami samolotu idrugi pilot, dopiero co przeszkolony, musiał sam posadzić maszynę na ziemi. Wcześniej zobaczył jeszcze, jak jeden zjego przyjaciół zostaje rozerwany na kawałki, rozbijając się przy podchodzeniu do lądowania. Początkowo Jack miał nadzieję, że da sobie radę, ale się mylił. Dlatego nie latał już bombowcami izostał wysłany zKansas do Anglii, ateraz do Francji. Komu potrzebny pilot, który nie chce latać? Kto jeszcze zaufa pilotowi, który znieruchomiał? Co zabawne, uważał, że przeżył już swoje imógłby ponownie usiąść za sterami, jednak nie wyglądało na to, by ktokolwiek dał mu taką szansę.


      Wgłębi lądu rozległ się odgłos wywołanego przez człowieka gromu; było to nieustające przypomnienie, że Niemcy nadal pozostają bardzo blisko plaż Normandii. Nawet jeśli front przesunął się na wschód, niemiecka artyleria wciąż jeszcze mogła trafić wwiele celów.


      Brnął zatem dalej. Jego mundur ibuty były przemoczone, dygotał zzimna, choć było lato. Wkrótce potem natknął się na miasteczko namiotowe, stanowiące punkt składowania zaopatrzenia. Było to niespokojne morze ludzi ubranych woliwkowe mundury. Dosłownie tysiące ludzi przybywały iwyruszały do nowych jednostek. Morgan został najpierw skierowany do lekarza, gdzie założono mu na czoło kilka szwów oraz dano nowy bandaż. Lekarz zapewniał go, że teraz będzie wyglądał jak bohater. Wodpowiedzi Jack poradził mu, aby się walił, co medyk zjakichś powodów uznał za śmieszne. Sińce izadrapania także zostały opatrzone, powiedziano mu też, że zramieniem jest wszystko wporządku, tylko przez jakiś czas będzie go bolało, ato akurat wiedział już od dawna.


      Wziął swój worek, większość jego zawartości została jednak zniszczona przez słoną wodę. Oznaczało to stanie wdługich kolejkach po zapasowe elementy munduru iwyposażenia. Na szczęście wszystkie jego papiery oraz rozkazy znajdowały się wwodoodpornej kopercie. Poradził mu to jakiś szeregowiec wAnglii irada ta okazała się cholernie dobra.


      Punkt zaopatrzenia znajdował się niedaleko zrujnowanego miasta Trévières, które nie wyglądało ładnie, nawet zanim zostało zrównane zziemią podczas walk. Jack znalazł łóżko polowe wnamiocie dla oficerów iusiadł, by poczekać. Powiedziano mu, aby się nie rozpakowywał. Wyruszy wswoją drogę już jutro rano. Leżał więc izastanawiał się, czy będzie wstanie zasnąć. Okazało się, że nie ma ztym żadnego problemu.


      Następnego dnia rano, po prysznicu inijakim śniadaniu, czekał na dalszy rozwój wypadków razem zgrupą innych oficerów, zktórych większość stanowili młodzi iniedawno mianowani podporucznicy. Spoglądali na niego zpewnym zdziwieniem.


      –Kapitan Morgan John C.! – zawołał ktoś.


      Jack podszedł do stołu, gdzie czekał na niego sierżant sztabowy onazwisku Sweeney.


      –Oto pańskie rozkazy, kapitanie. Zgłosi się pan jak najszybciej do 74. Pułku Pancernego. Proszę zabrać swoje rzeczy, jeep zawiezie pana na miejsce.


      –Pancerny? Jest pan pewien, sierżancie? Jestem pilotem, nie czołgistą.


      Sierżant wzruszył ramionami.


      –Dostałem to bezpośrednio od majora, który kieruje tym miejscem. Powiedział, że 74. Pułk zgłosił zapotrzebowanie na kapitana, awchwili obecnej pan jest jedynym dostępnym. Gratulacje.


      –Nic nie wiem oczołgach – powiedział Jack izorientował się, że jego głos brzmi głupio ibłagalnie.


      Sierżant Sweeney wzruszył wymownie ramionami. Nic go to nie obchodziło.


      –Jeśli wie pan, jak wygląda czołg, to itak jest pan owiele mądrzejszy od tych małoletnich świeżych podporuczników, którzy stoją tu izastanawiają się, oczym my właściwie rozmawiamy. Witamy wprawdziwej armii, sir.


      Sierżant Sweeney miał rację. Na granicy niesubordynacji, ale ją miał. Ale co po nim samym, do cholery, wjednostce pancernej? Może ma załatwiać zaopatrzenie? Chyba tak. Jezu, nie chciał spędzić wojny na wydawaniu bielizny iposzewek.


      –Dziękuję panu, sierżancie Sweeney, oby któregoś dnia przenieśli pana jako majtka na łodzie podwodne.


      Sweeney się roześmiał.


      Varner nigdy nie spotkał się zHeinrichem Himmlerem inigdy nie miał takiego zamiaru. Nazwisko tego człowieka było synonimem śmierci istrachu.


      Wrzeczywistości miał bladą, nijaką twarz, jeszcze gorszą niż na zdjęciach. Rybie oczy spoglądały zimno na oficera. Varner pragnął zachować spokój. Ten człowiek był jeszcze bardziej niebezpieczny niż Ruscy pod Stalingradem. Himmler władał SS igestapo, mógł też być następcą nieżyjącego Hitlera. WTrzeciej Rzeszy był panem życia iśmierci. Zpowodu jego kaprysu wiele tysięcy, może nawet setek tysięcy ludzi znikło, było torturowanych izgładzonych bez sądu.


      Wrogowie Himmlera lubili powtarzać, że ten liczący czterdzieści pięć lat Reichsführer to tylko nieświadomy niczego hodowca kurczaków, oportunista, morderca, człowiek, który po plecach Hitlera doszedł do władzy. Mieli rację, lecz Heinrich Himmler był teraz jedną zważniejszych osób wcałych Niemczech, apo wydarzeniach wRastenbergu nie wiadomo, czy nie najważniejszą.


      Varner cieszył się, że nie jest sam wsali konferencyjnej Himmlera, znajdującej się wpiwnicach kancelarii Rzeszy, wsercu Berlina. Armię reprezentował feldmarszałek Gerd von Rundstedt, który po śmierci Jodla iKeitela był właściwie jej głównodowodzącym. To właśnie jego Varner natychmiast powiadomił przez radio zRastenbergu. Służył pod jego rozkazami wRosji, ateraz liczący sobie sześćdziesiąt dziewięć lat feldmarszałek opuścił zajmowane stanowisko we Francji iprzyleciał do Berlina, aby zająć się wojskowymi aspektami sytuacji. Feldmarszałek, choć oszczędny wsłowach iantypatyczny, był do szpiku kości profesjonalistą. Wchaosie po zniknięciu naczelnego dowództwa zaczynał zaprowadzać porządek.


      Himmler zagryzł dolną wargę ispojrzał na Varnera.


      –Postąpił pan bardzo dobrze, pułkowniku Varner. Świat nadal myśli, że Hitler leczy się zran, gdy on tymczasem spoczywa wwypełnionej lodem trumnie jadącej właśnie jego pociągiem do Berlina. Co prawda postąpiłby pan jeszcze lepiej, gdyby poinformował pan mnie, lecz jest pan żołnierzem ipowiadomienie von Rundstedta musiało się panu wydawać sensowne.


      –Tak było, przepraszam, jeśli powinienem był postąpić inaczej.


      –Jestem pewien, że on nie miał możliwości się zpanem połączyć, Reichsführer – dodał von Rundstedt.


      Himmler zamrugał imachnął ręką.


      –Nieważne. Wszystko idzie jak należy, apan zasługuje na pochwałę za przytomność umysłu, jaką okazał, zamykając cały teren iprzekonując obecnych, że Führer żyje. Wszystko pozostaje pod kontrolą, Goebbels zamierza ukrócić plotki ioficjalnie oznajmi, że Führer jest ranny. Ogłosimy jego śmierć wniedalekiej przyszłości, kiedy nadejdzie odpowiedni czas. Nadal istnieje obawa, że dysydenci, zdrajcy, żyjący jeszcze Żydzi ikomuniści będą próbowali wykorzystać każdy przejaw chaosu izamieszania. Nie jest to jednak mój największy problem. Proszę powiedzieć mi, pułkowniku, czy ma pan jakieś domysły co do tego, wjaki sposób Amerykanie dowiedzieli się, że Führer będzie znajdował się wtym miejscu iotej porze.


      Pytanie to zaskoczyło Varnera. Uważał to zbombardowanie za tragiczny przypadek na wojnie, ale czy naprawdę mógł to być zamach?


      –Nie, nie mam pojęcia.


      –Był pan tam razem ze Stauffenbergiem. Czy może mówił on coś podejrzanego?


      –Nie. Właśnie zdołaliśmy zapalić papierosy, co przy naszych ranach nie jest takie proste, kiedy nagle, tuż nad naszymi głowami pojawił się bombowiec. Obaj wskoczyliśmy do okopów iusiłowaliśmy stać się jak najmniejsi. Poza tym nie rozmawialiśmy.


      Himmler odchylił się na swoim krześle.


      –Jak się poznaliście?


      Varner poczuł, że zaczyna się pocić. Kątem oka spojrzał na von Rundstedta. Stary generał siedział zcałkowicie obojętnym wyrazem twarzy, niczym kamienny posąg.


      –Po raz pierwszy spotkaliśmy się wszpitalu. Obaj leczyliśmy tam rany. Wcześniej nie znałem go osobiście, choć onim słyszałem. Oczywiście słyszała onim większość armii.


      Himmler skinął głową, aVarner zmusił się do wydechu. Czy to możliwe, że Stauffenberg był uczestnikiem spisku na życie Hitlera iwjakiś sposób udało mu się go przeprowadzić?


      Nastąpiła chwila przerwy, kiedy do sali przykuśtykał niewysoki, mający zdeformowaną stopę minister informacji ipropagandy Joseph Goebbels. Poza Hermannem Göringiem iMartinem Bormannem wszystkie najważniejsze osoby whierarchii nazistowskiej znajdowały się teraz razem. Varner pomyślał, że nieobecność Göringa była szczególnie dziwna. Powszechnie uważano, że to właśnie otyły marszałek lotnictwa, anie Himmler, jest następcą Hitlera. Krążyły też plotki, że spędza większość czasu wnarkotycznym transie.


      Himmler kiwnął głową Goebbelsowi, aby ten zaczął mówić.


      –Dziękuję, Reichsführer – powiedział oficjalnym tonem. – Potwierdzamy teraz plotki, że Hitler został ranny wnalocie. Będziemy wydawać komunikaty medyczne wmiarę potrzeby, aż do chwili, kiedy Führer odzyska zdrowie na tyle, abyśmy mogli znim porozmawiać.


      Himmler zwrócił się wstronę Varnera.


      –Proszę mu powiedzieć, pułkowniku.


      Varner wziął głęboki oddech.


      –Adolf Hitler nie żyje. Pomagałem wyciągać jego zwłoki zrumowiska wRastenbergu irozgłosiłem, że jest tylko ranny.


      Goebbels zareagował, jakby dostał cios wżołądek. Zbladł ipochylił się.


      –Boże na niebiosach, nie!


      –Nie ma Boga inie ma też niebios – warknął Himmler. – Pułkownik Varner zadziałał bohatersko, ukrywając fakt śmierci Hitlera, ibyć może ocalił Rzeszę przed siłami, które pragnęły ją zniszczyć!


      –Rozumiem – powiedział Goebbels. Na jego twarzy widać było smutek. – Dziękuję, pułkowniku.


      Himmler mówił dalej. Najwyraźniej to on był teraz przy władzy.


      –Wraz zwydaniem tego oświadczenia należy podjąć dalsze kroki. Po pierwsze, wszyscy znajomi Stauffenberga ijego rodzina powinni zostać aresztowani iprzesłuchani. Zpoczątku łagodnie, oile nie znajdziemy jakiegoś spisku, apotem bardziej brutalnie. Generale von Rundstedt, proszę mi powiedzieć, czy to możliwe, aby alianci mieli broń sterowaną radiem, tak jak my?


      Feldmarszałek von Rundstedt był dumnym człowiekiem izesztywniał, kiedy ktoś zwrócił się doń jak do zwykłego generała. Nie poprawił jednak Himmlera.


      –Owszem, to możliwe. Wporcie wNeapolu zatopiliśmy za jej pomocą okręt inie ma powodów, aby przypuszczać, że alianci nią nie dysponują.


      Himmler skinął głową.


      –Co mogłoby wyjaśniać powód, dlaczego teczka Stauffenberga była pusta. Być może miał wniej urządzenie, którym naprowadził bombowiec.


      Albo, pomyślał Varner, zawartość jego teczki została zniszczona wwybuchu bądź pozostawił przyniesione dokumenty wrękach Jodla lub Keitela.


      –Czy to możliwe, pułkowniku Varner? – spytał Himmler.


      Rundstedt odpowiedział za bardzo zakłopotanego oficera.


      –Owszem, Reichsführer, to możliwe, lecz także sugerowałoby, że Stauffenberg wiedział bardzo niewiele na temat celności bomb albo miał skłonności samobójcze. Możliwe jest dość dokładne naprowadzenie bezzałogowego samolotu, lecz celne zrzucenie bomb już nie. Moim zdaniem trafienie wbudynek, wktórym przebywał Führer, jest czystym przypadkiem, ato każe mi sądzić, że spisek jest bardzo mało prawdopodobny.


      Mogę też dodać, Reichsführer, że decyzja Hitlera, aby udać się do Rastenbergu, została podjęta wostatniej chwili iwwielkiej tajemnicy. Wyjechał noc wcześniej pociągiem, przybył na miejsce rano iplanował wrócić wieczorem. Dlatego nie sądzę, aby było dość czasu, by zaplanować iprzeprowadzić tak skomplikowany zamach, jak pan opisuje.


      Himmler pokręcił głową, przyjmując słowa Rundstedta zniechęcią.


      –To wszystko są spekulacje. Będziemy wiedzieć więcej po przesłuchaniach.


      –Ikomunikatach – dodał Goebbels. – Osobiście przygotuję oświadczenie, że Adolf Hitler zmarł śmiercią męczennika po heroicznej walce ze straszliwymi ranami, które zadali mu nasi tchórzliwi wrogowie. Oczywiście, zostanie ono ogłoszone, kiedy uzna to pan za stosowne.


      Himmler skinął głową.


      –Idoda pan, że został zabity przez krwiożerczych Amerykanów, konspirujących zŻydami zWall Street – powiedział. – To rozpali opinię publiczną iprzeciągnie ją na naszą stronę.


      Goebbels zanotował to.


      –Świetnie. Aco zpogrzebem? Powinien być on godny bóstwa, ztysiącami maszerujących żołnierzy iprzywódcami Rzeszy zgromadzonymi, aby oddać honory poległemu wodzowi.


      Rundstedt roześmiał się ochryple.


      –Aczy to nie będzie wspaniały cel dla jankeskich bombowców? Dokończyliby to, co zaczęli wRastenbergu, iwygraliby wojnę wjedno popołudnie.


      Słysząc te słowa, Goebbels zaczerwienił się ioklapł na swoim krześle.


      Himmler wstał.


      –Wystarczy. Spotkamy się znów, ito niebawem.


      –Ioby jak najszybciej – powiedział Rundstedt, wstając. – Niemcy zostały ciężko ranne, lecz dano nam także pewne możliwości. Zastanawiam się, jak alianci przyjmą taką wiadomość ijak to wpłynie na ich plany walki. Atakże jak to wpłynie na nasze plany.


      O, to rzeczywiście istnieją pewne możliwości, pomyślał Himmler.


      Jazda zpunktu zaopatrzenia do 74. Pancernego była krótka, zaledwie kilka kilometrów, lecz trwała prawie dwie godziny, ato zpowodu ruchu na drogach, wwiększości kierującego się na front. Jego samotny jeep kilka razy został zepchnięty na bok przez żandarmerię, aby przepuścić kolumny czołgów iciężarówek, mające wyższy priorytet, nawet jeśli jechali wtym samym kierunku. To dało Jackowi możliwość rozejrzenia się iprzeżycia wstrząsu wywołanego widokiem ogromu zniszczeń. Za wyjątkiem ataku na LST nigdy wcześniej nie widział wojny, ajako pilot był szczególnie izolowany od jej skutków.


      Choć mocno poznaczone lejami drogi naprawiono, nadal było wnich dość dziur iwybojów, aby wstrząsnąć jego kręgosłupem, kiedy jeep, prowadzony przez obojętnego szeregowca nazwiskiem Snyder, przedzierał się naprzód. Zdrogi zepchnięto szczątki wielu spalonych maszyn, niemal wyłącznie niemieckich. Sądząc po dolatującym znich odorze, ich kierowcy, całkiem spaleni, pozostali wewnątrz wraków. Służba Ewidencji Grobów dawała zmarłym Amerykanom wysoki priorytet. Hitlerowcy musieli poczekać, aż piekło zamarznie, aJackowi wcale to nie przeszkadzało.


      Droga była wąska ipiaszczysta, obsadzona gęstymi żywopłotami, które, jak powiedział Snyder, miejscowi nazywali bocages. Razem znim iSnyderem jeepem jechała poczta, wiózł na kolanach cały worek listów. Snyder sugerował, że są one ważniejsze niż Jack.


      Morgan zdążył się już dowiedzieć, że owe żywopłoty okazały się dla Amerykanów najbardziej nieprzyjemnym zaskoczeniem. Liczące sobie całe stulecia, aniektórzy twierdzili, że sięgały nawet czasów rzymskich, żywopłoty te miały przy ziemi cztery ipół metra szerokości, asięgały na wysokość prawie dwóch metrów. Nad nimi wyrastały drzewa iinne krzewy, dodatkowo utrudniając sprawę. Pierwotnie stanowiły granice niewielkich działek poszczególnych rolników ibyły często przedzielane wąskimi drogami. Pojazdy po prostu nie mogły przedrzeć się przez nie, ażołnierze przeciskali się przez bardzo wąskie przejścia; wten sposób garstka Niemców mogła iczęsto powstrzymywała znacznie liczniejsze siły amerykańskie. Snyder mówił, że niektóre czołgi były wyposażone wdodatki podobne do tych montowanych na buldożerach, pozwalające wyciąć drogę wkrzakach. Dodał też, że Pułk 74. to świeży oddział niedoświadczonych panienek, ludzi, którzy nie brali dotąd zbytnio udziału wwalkach. Wspaniale, pomyślał Jack. Aon był jeszcze jedną taką panienką.


      Im bardziej zbliżali się do celu, tym częściej mijali zaparkowane amerykańskie samochody iczołgi. Morgan wiedział tyle, że potrafił rozpoznać przysadziste ikrępe shermany M4 imniejsze stuarty. Pracą ich załóg było najwyraźniej oczekiwanie na wejście do walki. Odgłosy artylerii były dość wyraźnie słyszalne. To źle wróży, pomyślał Morgan.


      Minęli też wiele dział przeciwlotniczych, wycelowanych wniebo, których załogi wylegiwały się na ziemi. Albo amerykańskie radary były tak dobre, albo był to dowód, że Luftwaffe zostało całkiem skutecznie wypędzone znieba. Miał nadzieję, że zachodzą oba te przypadki


      Wreszcie jeep zatrzymał się przed niewyróżniającym się niczym namiotem. Jack wziął swoje rzeczy, podziękował Snyderowi, który coś odburknął, iwszedł do środka. Wewnątrz znajdowało się biurko ikilka krzeseł. Za biurkiem siedział podpułkownik.


      –Proszę siadać, kapitanie. Jestem podpułkownik Jim Whiteside, może się pan do mnie zwracać „pułkowniku” lub „sir”, ito ja dowodzę tym oddziałem.


      Morgan posłusznie usiadł. Whiteside robił sympatyczne wrażenie, lecz wydawał się też nieco spięty. Był to niski, przysadzisty mężczyzna po trzydziestce, oprzerzedzających się, rudych włosach.


      Jack spędził w74. Pułku zaledwie kilka minut, lecz itak szok kulturowy był duży. Wyglądało na to, że zamiast samolotów ibombowców mieli tu sporą liczbę czołgów, półciężarówek, artylerii, ciężarówek ijeepów. Ichociaż wlotnictwie panował przynajmniej minimalny porządek, aby utrzymać wczystości silniki, w74. Pułku najwyraźniej tego brakowało. Ludzie byli zakurzeni iubrudzeni smarem, aJack wswoim nowym mundurze poczuł się bardzo nie na miejscu.


      Whiteside odchylił się na swoim składanym krześle.


      –Będę szczery. Nie jest pan tym, kogo się spodziewaliśmy albośmy chcieli. Potrzebujemy oficera znającego się na broni pancernej, aprzysłali nam pana.


      Jack zamierzał odpowiedzieć, lecz pułkownik uciszył go ruchem ręki.


      –Wiem, że to nie pańska wina. Ktoś na punkcie zobaczył, że zabito nam kapitana, ipomyślał, że potrzebujemy właśnie kogoś wtym stopniu, podczas gdy tak naprawdę potrzebny nam oficer wdowolnej randze, za to zgruntowną wiedzą na temat czołgów ibroni zmotoryzowanej. Zwykła pomyłka, prawda?


      –Tak jest, sir.


      –Wkażdym razie jest pan tutaj, amy postaramy się wykorzystać to jak najlepiej. Ateraz proszę mi powiedzieć, dlaczego odszedł pan zbombowców?


      Jack powiedział mu, co się stało, że znieruchomiał iże jest przekonany, iż to już minęło.


      –Widziałem, jak wielu kursantów ginie; ktoś mówił, że podczas szkolenia ginie ich dziesięć procent, lecz wtedy wkońcu to do mnie dotarło.


      Whiteside był wyraźnie zaskoczony.


      –Dziesięć procent ginie, zanim wogóle dotrą na wojnę?


      –Tak jest, sir.


      Pułkownik pokręcił głową. To było dla niego coś nowego.


      –Cóż, domyślam się, że wprzypadku samolotu nie istnieje coś takiego, jak drobny wypadek. Nie jak wprzypadku czołgu, który wjedzie na drzewo. Drzewo, cholera, prawdopodobnie by przegrało. Mieliśmy na szkoleniach przypadki śmiertelne irannych, ale nigdy aż dziesięć procent.


      –Oczywiście, sir, jest też pomysł, że mamy za dużo pilotów bombowców isamolotów.


      –Co? – spytał zniedowierzaniem Whiteside. – To chyba jakiś dowcip.


      –Przykro mi, sir, ale tak nie jest. Wdowództwie lotnictwa panuje przekonanie, że fryce są już na kolanach, azwycięstwo jest tuż-tuż, więc wielu pilotów ikursantów, uważając się za zbędnych, przenosi się gdzie indziej. Oczywiście nie rozmawiałem zżadną szarżą, ale krążą takie plotki inikt ich nie dementuje.


      –Okurde.


      –Jest gorzej. Lotnictwo myśli, że kończą mu się cele.


      –Pierdoły – stwierdził Whiteside, czerwieniejąc. – Czemu nie przyjdą tu inie zapytają chłopaków, którzy usiłują usunąć Szwabów zdrogi? Chcą mieć cele? To ja im, kurwa, pokażę kilkanaście, okilka kilometrów stąd.


      Znów pokręcił głową.


      –Jezu, co to za wojna! No ijesteśmy tutaj ichoć nie ma pan za grosz pojęcia oczołgach, nie mam wyjścia, jak tylko mianować pana szefem kompanii B kwatery głównej, które to stanowisko zajmował pański poprzednik. Pańskim zadaniem będzie spakowanie pułkowego punktu dowodzenia, kiedy już będziemy ruszać, idbanie ojego bezpieczeństwo przez cały czas. Dowódcą jest pułkownik Stoddard. Jest wdowództwie dywizji, gdzie odbiera rozkazy, wkrótce się pan znim spotka.


      Whiteside przejrzał kilka kartek.


      –Ukończył pan college?


      –Niezupełnie, sir. Nim zostałem powołany, uczyłem się przez trzy lata wcollege’uwstanie Michigan wEast Lansing.


      –Takie życie – mruknął major. – Prowadziłem sklep zartykułami żelaznymi wCleveland.


      –Mogę spytać, co się stało mojemu poprzednikowi?


      –Coś, co nie powinno mu się było stać. Wliście do rodziny napisałem, że jego jeep wjechał na minę, aon zginął natychmiast. Oczywiście to nie było tak. Zobaczył martwego szwabskiego oficera ichciał zabrać na pamiątkę jego lugera. Niestety, ciało okazało się pułapką ipański poprzednik stracił ręce oraz twarz. Inie umarł natychmiast. Darł się, biedak, przez dwie godziny, póki sanitariusze nie wpompowali wniego dość morfiny, aby się wreszcie zamknął. Na zawsze. Zasada numer jeden dla początkujących oficerów to nie chodzić po pamiątki. Zawołam kogoś, aby odprowadził pana na kwaterę, spotka się pan tam zkapitanem Levinem. Dowodzi kompanią A.


      Morgan mógł już odejść, ale miał jeszcze jedną rzecz do dodania.


      –Atak przy okazji, panie pułkowniku. Lepiej, aby pan nie chciał bliskiego wsparcia bombowca.


      –Dlaczego nie?


      –Nieważne, jaką propagandą pana karmią, ale bombowiec nie jest wstanie zwysoka precyzyjnie trafić. Jeśli znajduje się pan wpromieniu kilku kilometrów od celu, jest pan wwiększym niebezpieczeństwie niż Szwaby.


      –Mać.


      –Szczerze mówiąc, sir – dodał sarkastycznie Morgan – najbezpieczniejszym miejscem podczas spadania bomb jest dokładnie sam cel.


      Porucznik Phips zrobił, co mu kazano. Wśrodku parnej, deszczowej nocy zebrał załogę „Mleka”, którą umieszczono wdwóch ciężarówkach, podczas gdy on sam pojechał na tylnym siedzeniu wojskowego sedana. Ciężarówki miały zasznurowane budy, ana oknach sedana umieszczono zasłony. Gdyby nie znał prawdy, mógłby pomyśleć, że wojsko nie chce, aby ktokolwiek go zobaczył.


      Czemu nie? Był wkońcu pariasem. Kiedy wreszcie udało mu się wrócić do bazy, po wielekroć zbierał cięgi za rozerwanie szyku, czym naraził na niebezpieczeństwo zarówno siebie, jak iinnych. Wytrzymał to, ponieważ wiedział, że jego przełożeni ikoledzy mieli rację, aon popełnił bardzo duży błąd.


      Co gorsza, jeden zjego ludzi został zabity, prawdopodobnie wskutek jego głupoty. Phipsowi powiedziano wprost, że prędzej piekło zamarznie, niż ponownie obejrzy wnętrze samolotu zfotela pilota. Sugerowano też, że jego załoga zostanie rozwiązana, ito go smuciło. Oni zapłacą za jego błąd ito już nie było wporządku.


      Dlatego też nie był tak naprawdę zaskoczony, kiedy ciężarówki zjego załogą pojechały wjedną stronę, aon wdrugą. Próbował porozmawiać zprowadzącym samochód sierżantem, lecz ten odparł szorstko, że nie wolno mu znim rozmawiać, co jeszcze bardziej dobiło Phipsa.


      Po kilku godzinach powolnej jazdy przez Anglię zatrzymali się przed strażnicą, gdzie uważnie obejrzano ich dokumenty, asamochód przed dalszą drogą został przeszukany. Stała tam wspaniale wyglądająca posiadłość, która mogła mieć kilkaset lat, otoczona przez kilkadziesiąt wojskowych namiotów ipółkolistych baraków zblachy falistej. Ku jego zaskoczeniu podjechali prosto do posiadłości, gdzie Phips został szybko przeprowadzony przez bogato umeblowany korytarz, na którego ścianach wisiały portrety dystyngowanie wyglądających ludzi wstrojach historycznych, awreszcie do pokoju, wktórym było zaledwie kilka krzeseł. Jego worek pojawił się zaraz potem izgłuchym łupnięciem wylądował pod jego nogami.


      Po krótkiej chwili do pokoju wszedł pułkownik izaczął mu się przyglądać. Phips wyprężył się na baczność, kazano mu usiąść. Pułkownik miał może czterdzieści lat ipotężną sylwetkę. Phips szybko zauważył na jego piersi baretki odznaczeń za udział wwalce.


      –Jestem pułkownik Tom Granville zwywiadu armii imam do pana kilka pytań. Dla formalności, potwierdza pan, że trzy dni temu prowadził pan B-17, zwany „Mlekiem matki”, nad Niemcami, dokładniej nad Prusami Wschodnimi?


      –Tak jest, sir.


      –Czy wasz samolot leciał sam?


      –Według mojej najlepszej wiedzy tak, sir. Przynajmniej po tym, jak zestrzeliliśmy tego messerschmitta, który nas ścigał.


      –I, mówiąc przy okazji, słusznie. Apo zestrzeleniu myśliwca świadomie icelowo zrzuciliście ładunek bomb na kilka budynków, które dostrzegliście wostatniej chwili?


      OJezu, pomyślał Phips. Mimo artylerii przeciwlotniczej trafili wjakąś szkołę albo klasztor. Wyobraził sobie poszarpane ciała dzieci. Przełknął ślinę.


      –Tak, sir. Zrzuciliśmy bomby, aby zaoszczędzić na paliwie, ate budynki były pierwszymi, które zauważyliśmy.


      –Macie pojęcie, wco mogliście trafić, poruczniku?


      –Nie, sir. Jeden zczłonków mojej załogi powiedział, że to Niemcy inie ma to większego znaczenia, aja przyznałem mu rację. Musieliśmy zmniejszyć nasze obciążenie, aby wrócić do domu.


      Ponura mina pułkownika nieco się zmieniła. Czy to był uśmiech? Może nie trafił wszkołę. Granville ciągnął dalej:


      –Cóż, zpewnością zbombardowaliście Niemcy, wróciliście zpowrotem izestrzeliliście tego messerschmitta, amy nie wiemy, co zwami zrobić.


      –Sir?


      –Bez zdradzania naszych źródeł, powiedzmy, że wiemy, iż Adolf Hitler przebywał wswojej tajnej kwaterze głównej wRastenbergu wPrusach, kiedy na niskim pułapie nadleciał samotny amerykański B-17 ispuścił mu bomby na ten paskudny łeb.


      Phipsowi opadła szczęka.


      –Omój Boże!


      –Zgadza się, poruczniku, omój Boże. Niemcy ogłosiły, że został ranny wbombardowaniu, który przeprowadził pojedynczy samolot. Dotarły jednak do nas subtelne wskazówki, że Führer nie żyje, ajego odżałowana śmierć zostanie ogłoszona wciągu kilku dni. To opóźnienie da nowemu faszystowskiemu rządowi szansę, aby się dostosować do tych warunków. Szkopy mówią, że zabił go żydowsko-amerykański spisek. Ale my wiemy lepiej, prawda? Był to głupi skurwiel wzagubionym B-17, który zrzucił bomby, aby oszczędzić paliwo, iprzypadkiem trafił główną wygraną.


      –Jesteście panowie pewni, że to ja?


      –Tak, adopóki to wszystko się nie wyjaśni, pan ipańska załoga będziecie przetrzymywani wodosobnieniu. Nie wiemy jeszcze, czy dać panu medal za zabicie Führera, czy postawić przed sądem polowym za złamanie formacji iprawdopodobnie śmierć członka załogi. Może zrobimy obie te rzeczy. Medal dobrze by wyglądał na więziennym stroju, nieprawdaż?


      Granville wstał, Phips także.


      –Na razie zostanie pan tutaj wnędzy ibiedzie wtym szesnastowiecznym pałacu, który kiedyś, być może, odwiedziła królowa Elżbieta. Proszę niczego nie popsuć. Może pan spać, jeść ipić do woli, itrzymać gębę na kłódkę.


      –Amoja załoga, sir?


      –Niedługo znimi porozmawiam izostaniecie ponownie złączeni, aby żyć długo iszczęśliwie.
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      Heinrich Himmler był zawsze lojalnym zwolennikiem Adolfa Hitlera. Dołączył do partii narodowo-socjalistycznej na samym początku jej istnienia iczcił go zpełną atencją. Führer nadał sens życiu byłego handlarza nawozami ihodowcy kurczaków. Himmler rozkwitał jako szef SS igestapo, ateraz był jednym znajważniejszych ludzi wpartyjnej hierarchii.


      Jednak Adolf Hitler nie żył iHimmlera czekało wiele pracy, jeśli zamierzał dożyć starości wśród nazistów, którzy nie mieli oporów przed wybijaniem rywali. Przede wszystkim, mimo trudnych czasów, dziedzictwo Führera musi zostać utrzymane, anawet wzmocnione, ato wymagało mocnego przywódcy. Hermann Göring nie był do tego zdolny. As myśliwski zIwojny światowej idawny powiernik Hitlera był wniełasce na skutek niekompetencji, jaką się wykazał jako dowódca Luftwaffe, atakże nieudolności jako zarządca oraz przez rabowanie muzeów, aby zdobyć dzieła do ozdobienia swojego obrzydliwego idekadenckiego pałacu rozkoszy wCarinhall. Göring był uzależniony od alkoholu inarkotyków, co jeszcze bardziej osłabiało jego ograniczone możliwości. Mimo to otyły dureń uważał się za ważnego gracza wRzeszy idziedzica Hitlera.


      Himmler wysłał do Carinhall oddziały SS, oficjalnie, aby chronić Göringa przed możliwym zamachem. Tymczasem tak naprawdę mieli za zadanie uwięzić go iodesłać do małego prywatnego szpitala pod Berlinem, gdzie znalazł się pod ścisłą strażą. Göring oczywiście był zbyt odurzony, aby zdawać sobie sprawę ztego, co się znim dzieje. Pozostanie wszpitalu wnarkotycznym otępieniu aż do chwili, kiedy zostanie podjęta decyzja co do jego przyszłości.


      Martin Bormann, sekretarz Hitlera iszef kancelarii NSDAP, sprawował władzę tylko za życia Hitlera. Himmler podjął już kroki, aby go odizolować. Był trzymany wluksusowym odosobnieniu przez inny oddział SS. Himmler dopełniał słodkiej zemsty na człowieku, który spiskował przeciwko niemu ipróbował go poniżyć przed samym Adolfem Hitlerem. Niestety Bormann zapomniał, że chociaż miał ogromny wpływ na Hitlera, to Himmler dysponował prywatną armią.


      Dla dalszego zabezpieczenia Himmler wezwał jednego ze swoich faworytów, Oberstgruppenführera SS Seppa Dietricha, który gnał do Berlina zkilkoma tysiącami żołnierzy SS. Berlin był bezpieczny. Niezależnie od tego, czy śmierć Hitlera nastąpiła przypadkiem, czy wskutek zamachu, to właśnie on miał wykorzystać sytuację.


      Sekretarz zapukał do drzwi ioznajmił, że czekają już feldmarszałek von Rundstedt iminister spraw zagranicznych Joachim von Ribbentrop. Himmler wolał mniejsze spotkania. Duże grupy, zwłaszcza wtych niepewnych czasach, przyciągały uwagę imogły doprowadzić do paniki wśród ludności.


      Feldmarszałek idyplomata usiedli ipatrzyli na Himmlera zwyczekiwaniem iszacunkiem. Von Rundstedt był arystokratą, aRibbentrop usiłował nim być. Jak większość arystokratów, spoglądali na Himmlera zgóry iignorowali fakt, że jego ojcem chrzestnym był książę Bawarii, co zresztą było ważne tylko dla samego Himmlera.


      –Panowie, rozpocznę od rzeczy oczywistych. Nasz ukochany Führer został zamordowany przez brytyjsko-amerykańsko-żydowski spisek. Podjęto już kroki mające na celu wytropienie izniszczenie spiskowców, zostaną one uwieńczone powodzeniem. Jest wto zamieszanych kilku dyplomatów inawet paru generałów, zktórymi rozprawimy się surowo. Jednak czeka nas znacznie trudniejsze zadanie. Musimy wygrać wojnę.


      Rundstedt skinął głową.


      –Jest to także okazja.


      –Jak to?


      Himmler patrzył, jak starszy mężczyzna starannie dobiera słowa. Hitler może inie żył, ale nadal krytykowanie go było niebezpieczne, by nie powiedzieć zabójcze. Rundstedt otwarcie krytykował Hitlera; nawiązując do jego stopnia zpoprzedniej wojny, nazywał „małym kapralem”, lecz nie przekraczał granicy oddzielającej go od zdrady.


      Rundstedt uśmiechnął się lekko.


      –Hitler nie żyje; dlatego nie mamy już jego błyskotliwej intuicji iinspiracji, aby nas prowadziła idodawała sił. Musimy polegać na naszych znacznie słabszych umysłach, aby przeprowadzić naród przez narastające kryzysy.


      Dobrze powiedziane, pomyślał Himmler, nawet jeśli było to wierutne kłamstwo.


      –Wiem, że wojskowi niejednokrotnie nie zgadzali się zFührerem – odparł – lecz na końcu zawsze przychylali się do jego zdania. Proszę zobaczyć, co nam to dało – Francję, Polskę iznaczną część Związku Radzieckiego.


      Rundstedt roześmiał się ochryple, tym pewniej że jego uwagi nie zostały odparte.


      –Dało nam to ziemie, które teraz Sowieci iAmerykanie szybko starają się nam wydrzeć. Jeśli nie będziemy ostrożni inie będziemy działać szybko, Trzecia Rzesza stanie się tylko wzmianką wpodręcznikach historii, amy będziemy martwi lub wwięzieniu.


      Himmler skrzywił się, lecz nie mógł się ztym nie zgodzić. To go właśnie gnębiło ifeldmarszałek miał rację. Zkolei Ribbentrop wyglądał na zszokowanego.


      –Co zatem zrobimy, panie feldmarszałku? – spytał Himmler. – Jak osiągniemy zwycięstwo?


      –To zależy od tego, co pan określa jako zwycięstwo, Reichsführer. Jeśli myśli pan ozmuszeniu Sowietów, Brytyjczyków iAmerykanów, aby zaczęli znami negocjować swoją kapitulację, to jest to mało prawdopodobne. Jeśli jednak określa pan zwycięstwo jako ocalenie Niemiec, partii narodowo-socjalistycznej inas tu obecnych, to takie zwycięstwo jest osiągalne. Aby jednak tak się stało, musimy podjąć kroki, które są odrażające iwręcz stoją wsprzeczności ztym, co nasz nieodżałowany Führer zalecał.


      Ribbentrop, usiłując zachować się jak dyplomata, odzyskał panowanie nad sobą iprzyjął obojętny wyraz twarzy. Tego właśnie spodziewał się Himmler.


      –Proszę dalej.


      –Aby obronić Niemcy, potrzeba mi ludzi iśrodków. To proste. Obecnie wiele dziesiątek tysięcy wyszkolonych niemieckich żołnierzy tkwi bezproduktywnie zdala od pola walki, ponieważ Führer odrzucał wszelką myśl ooddaniu zajętych przez nas ziem, zwłaszcza Sowietom. Sugeruję, że okoliczności uległy zmianie imusimy działać zdecydowanie iszybko, póki jeszcze jest czas. Nasze rozproszone armie muszą zostać odzyskane, arozciągnięte linie obronne skrócone.


      Wreszcie odezwał się Ribbentrop.


      –Chce pan, abyśmy oddali podbite przez nas tereny?


      –Szczerze mówiąc, tak.


      –Czy ma pan jakiś inny plan? – spytał Himmler.


      –Teoretycznie tak. Jednak nie jestem wstanie go przeprowadzić bez wkładu ze strony Speera.


      Himmler zgodził się znim. Młody Albert Speer był ministrem uzbrojenia iamunicji. Możliwości iograniczenia ekonomii stanowiły bardzo ważny element ich planów.


      –Przybędzie tu jutro.


      –Aco ze mną? – spytał niemal płaczliwym tonem Ribbentrop.


      –Po śmierci Hitlera – powiedział Himmler – może być panu łatwiej negocjować znaszymi wrogami. Trzeba ich wysondować. Kto naprawdę chce, aby ta wojna się skończyła, ijakie są rzeczywiście ich warunki.


      Według Himmlera, Ribbentrop był bezużyteczny ijego próby zaprowadzenia pokoju okażą się daremne. Wprzeszłości już zawiódł jako negocjator, zasypując często wyzwiskami tych, zktórymi miał negocjować. Czy ktokolwiek jest wstanie zapomnieć, jak powitał króla Anglii hitlerowskim pozdrowieniem? Ito wdodatku wLondynie. Od tego czasu stał się pośmiewiskiem Anglii iwszystkich dyplomatów. Jednak jak na razie Ribbentrop był mimo wszystko najlepszą możliwością, jaką dysponował.


      Franklin Delano Roosevelt podniósł wzrok znad swojej kolekcji znaczków iuśmiechnął się miło.


      –Ico, żyje wkońcu ten jebany pacykarz czy nie?


      Przewodniczący Połączonych Kolegiów Szefów Sztabów generał George Catlett Marshall nie krzywił się już, słysząc słowa wypowiadane przez swojego prezydenta. Czasami zastanawiał się, czy prezydent przeklina, aby wydawać się jednym ze swoich, zdenerwować starszego generała czy po prostu miał taki sposób wypowiadania się. Marshall sądził, że to ostatnie. Wielu ludzi wychwalało prezydenta jako człowieka doskonałego, jednak tak naprawdę był on kaleką niezdolnym do zrobienia choćby jednego kroku, człowiekiem, który pił iprzeklinał. Atakże romansował. Dowcipnisie zorientowani wsytuacji pokpiwali sobie ztego, aniektórzy zastanawiali się, któż by nie zachwiał się na drodze cnoty, gdyby wdomu czekała na niego zimna izasadnicza Eleanor Roosevelt?


      –Niestety, sir, nie jesteśmy pewni, jak wygląda sytuacja – powiedział. – Niemcy przyznali, że jest ciężko ranny, choć mówią też, że dochodzi do zdrowia. Mówią też, że był to podły zamach iamerykańsko-żydowski spisek. Znów zwalają wszystko na dysydentów, choć nie wiem, czy po tylu latach jeszcze jacyś tam zostali. Kimkolwiek są, żal mi ich.


      –Aco pan sądzi, generale?


      –Sądzę, że Hitler nie żyje.


      Roosevelt pochylił się nad biurkiem wGabinecie Owalnym ispojrzał przez szkła okularów na kolorowe znaczki, niektóre dość rzadkie.


      –Zczego pan to wnosi?


      –Obecnie uwładzy jest bardzo ambitny Heinrich Himmler, akilka osób powiązanych zHitlerem, powiedzmy, znikło, być może na zawsze. Sądzę, że Himmler iGoebbels szykują scenę pod zakomunikowanie obohaterskiej śmierci Hitlera, po której nowym Führerem zostanie ogłoszony Himmler.


      –Ajeśli Hitler naprawdę nie żyje, jak to wpłynie na wojnę? – spytał Roosevelt.


      Marshall był zaskoczony.


      –Sądzę, że to pański teren, sir.


      –Owszem – odparł cicho prezydent. – Obawiam się, że pojawią się naciski zwielu różnych stron, aby współpracować znowym niemieckim rządem izakończyć tę wojnę. Jeśli już nie po co innego, to po to, aby wykończyć tych małych, żółtych drani, którzy zbombardowali Pearl Harbor.


      Marshall kiwnął głową. Wielu najwyższych dowódców, wtym admirał Ernie King igenerał Douglas MacArthur, czuło, że wysiłek Ameryki powinien być skierowany nie przeciwko Niemcom, lecz przeciwko Japonii. Wielu kongresmenów, zwłaszcza tych zzachodnich stanów, także chciało, by skupić się na pokonaniu Japonii. Tymczasem Roosevelt opowiadał się za trzymaniem się przedwojennych planów, które zakładały wpierwszej kolejności pokonanie Niemiec przy jednoczesnym powstrzymywaniu japońskiej agresji. Plany aliantów również wzywały do bezwarunkowej kapitulacji Niemiec; skoro Hitler nie żył, czy mogło to jakoś na nie wpłynąć?


      –Dosyć spekulacji – powiedział Roosevelt. – Ateraz otym Phipsie. Dajemy mu medal czy coś?


      –Przynajmniej medal, lecz sugerowałbym zaczekać, aż śmierć Hitlera zostanie potwierdzona.


      –Czy Ultra coś mówi?


      Marshall instynktownie rozejrzał się dookoła. Ultra była kodowym określeniem supertajnej brytyjskiej operacji łamania szyfrów, która odbywała się wangielskim Bletchley Park. Niemcy nie wiedzieli, że Anglia złamała ich najtajniejsze inajważniejsze szyfry, którymi teraz się dzieliła, choć niechętnie, zamerykańskimi kuzynami. Wiedziało oniej bardzo niewielu Amerykanów, nie słyszało oniej nawet wielu ważnych członków administracji Roosevelta. Nie wiedzieli także, co jest przygotowywane wstanie Nowy Meksyk wramach Projektu Manhattan.


      Roosevelt westchnął.


      –Aten cały Phips to jakiś żółtodziób, pieprzony gryzipiórek. Czemu to nie ten drugi pilot wtedy dowodził? Wygląda znacznie bardziej bohatersko niż Phips.


      Marshall pozwolił sobie na lekki uśmiech.


      –To może zadziałać na naszą korzyść. Niemieccy nadludzie będą upokorzeni, jeśli okaże się, że Hitlera zabiło takie małe nic jak Phips.


      Roosevelt zachichotał.


      –Może izadziała. Wkażdym razie zrób coś zsamolotem. „Mleko matki”, dobre sobie. Ta nazwa iten bohomaz mają zniknąć. Cycki tej dziewuchy są większe niż niektóre stany isą obrazą dla każdej kobiety, która głosuje.


      –Nazywam się Roy Levin iowszem, jestem Żydem, aczemu pan wogóle pyta?


      Morgan uśmiechnął się.


      –Nie pytałem, apan nie wygląda na Żyda.


      Kapitan Roy Levin był niski ikrępy, miał śniadą cerę ikrótkie, kręcone włosy. Już bardziej przypominał Sycylijczyka. Morgan uznał, że łatwo go polubić. Levin usiadł na pryczy naprzeciwko tej, na której siedział Morgan, wzajmowanym przez nich czteroosobowym namiocie.


      –Witamy wpancernym cyrku „Warownego Stoddarda”. Iprzy okazji, nigdy nie pozwól, aby pułkownik usłyszał, że tak go nazywasz. Wie, że wszyscy tak mówią, ale nie prosto wtwarz. To może być tragiczne wskutkach. Tak cię przeczołga, że się wykrwawisz na śmierć.


      –Jasne, ajak zdobył to miano?


      Levin rozsiadł się izapalił papierosa. Jack podziękował.


      –Kwatera pułkownika została zajęta przez Niemców wpółnocnej Afryce, wuroczym miejscu zwanym przełęcz Kasserine. Stracił na kilka dni kontakt zbatalionem, dopóki nie nadeszły posiłki; był szczerze przekonany, że wielu jego ludzi zginęło, ponieważ znikła kwatera główna. Od tej chwili postanowił, że jego kwatera główna będzie zawsze ufortyfikowana. Dlatego zbiera ludzi isprzęt, zabezpieczając ją po każdych przenosinach. Trochę tak, jak robiły rzymskie legiony. To będzie teraz twoje zadanie.


      –Cudownie.


      –Aby oddać Stoddardowi sprawiedliwość: nie jest ani tchórzem, ani głupcem, jest tylko ostrożny. Za Afrykę dostał kilka medali, jest też porządnym człowiekiem, dopóki się go nie wkurzy, na przykład źle wznosząc umocnienia wokół kwatery. Jest też jednym zniewielu ludzi w74. Pułku, którzy rzeczywiście brali udział wwalce. Choć jesteśmy wNormandii już od pewnego czasu, nie trafiła nam się jeszcze porządna walka. Trochę ostrzału, jacyś snajperzy, ale nic większego.


      –Postaram się, aby był szczęśliwy. Teraz pewnie opowiesz mi ooddziale.


      Levin wyciągnął ze swojego worka butelkę wina, otworzył ją inalał do przydziałowych kubków.


      –Kryształy byłyby lepsze – powiedział, upiwszy nieco. – Wzmacniają bukiet, ale jak się nie ma, co się lubi... Poza tym wino też nie jest aż tak dobre. Jeden zmoich ludzi otrzymał to od chłopaków zpierwszej dywizji piechoty, którzy wyzwolili jakiś bar czy coś takiego.


      Levin opowiedział, że 74. Pułk liczy trzy tysiące ludzi zgromadzonych wokół siedemdziesięciu czołgów stanowiących jego siłę uderzeniową. Dodał, że jest to samodzielna jednostka, obecnie przydzielona do 5. Korpusu generała Leonarda Gerowa, stanowiącego część 1. Armii Courtneya Hodgesa.


      –Który zkolei jest częścią 21. Grupy Armii Omara Bradleya – dokończył.


      –Jeśli cię to ciekawi, anie ma powodu, aby tak było, po okolicy poruszają się inne samodzielne oddziały pancerne, anawet masa samodzielnych batalionów pancernych. Jeśli chodzi onasze siły, mamy 50 shermanów i20 stuartów. Stuarty to czołgi lekkie igówno warte. Co gorsza, mają na wyposażeniu tylko smętne działo 37 milimetrów, które nie uszkodzi panzera IV ani pantery. Co najwyżej zarysuje mu lakier. Zimą mają zostać wycofane izastąpione czymś, co się nazywa chaffe, ale itak nie da rady szwabskim czołgom. Sherman jest większy od stuarta, ale niewiele lepszy.


      Levin tłumaczył też, że sherman dysponuje działem 75 milimetrów, zdolnym zniszczyć panzer mark III zdziałem 37 milimetrów idać radę panzer mark IV zdziałem 75 milimetrów, lecz wprowadzenie pantery irzadszych tygrysów oraz tygrysów królewskich zniweczyło całą przewagę.


      –Panzer III jest nadal używany, agłównym niemieckim czołgiem jest panzer IV, do którego zniszczenia był początkowo przeznaczony sherman. Pantera okazała się paskudną iniemiłą niespodzianką, której na razie udało się nam uniknąć. Jednak nie może to trwać wiecznie.


      Jack znów łyknął wina.


      –Jaka jest różnica między panzerem III apanterą?


      –Wbrew popularnemu wśród niechętnych wiedzy przekonaniu, „panzer” to nie niemieckie określenie „pantery”. Panzery wywodzą się od czegoś innego, może od francuskiego określenia. Technicznie mówiąc, pantera to panzer V. Inne, takie jest tygrys, który właściwie jest panzerem VI, tygrys królewski oraz leopard – to zupełnie inne kociaki...


      Parsknął śmiechem.


      –Ale jestem dowcipny.


      –Wcale nie – odparł Jack – ale wprawiasz mnie wnieliche zakłopotanie. Mimo to proszę, mów dalej.


      –Ja też cię kocham – odparł przyjaźnie Levin, najwyraźniej zadowolony ze swojego niezręcznego żartu. – Krótko mówiąc, działo shermana nie przebije przedniego pancerza pantery, apocisk zdziała pantery przechodzi przez nasz czołg jak gorący nóż przez masło. Ponieważ nie braliśmy dotąd udziału wprawdziwej walce, jeszcze nam się to nie przytrafiło, ale mówiono mi, że statystycznie jedna pantera może rozwalić do dwunastu shermanów, zanim zostanie uszkodzona, atygrys jest podobno jeszcze lepszy, co, mam nadzieję, jest przesadą. Jedyne, co nas ratuje, to fakt, że szkopy nie mają za wiele panter itygrysów.


      –Jak to możliwe, że mamy takie słabe czołgi, aNiemcy mają takie dobre? – spytał Jack. – Robimy miliony dobrych samochodów, dlaczego nie możemy robić dobrych czołgów?


      Levin wzruszył ramionami idolał wina.


      –Spytaj polityków iproducentów, którzy przekonali armię, że projekty niemieckie nie będą nas wyprzedzać. Słyszałem też, że Pentagon chciał, żeby sherman był mały, dzięki czemu można było wysyłać ich za morze więcej inie zajmowały zbyt wiele cennego miejsca na statkach. A, ijeszcze jest wysoki, więc szkopy zauważają go, zanim my zdążymy ich dostrzec. Był też pomysł, że te czołgi mają nie walczyć zinnymi czołgami. Niemieckie czołgi miały kasować niszczyciele czołgów, ashermany wspierać piechotę. To też nie wypaliło. Kolejny świetny plan diabli wzięli.


      Levin napił się iskrzywił. Wino było naprawdę słabe, ale był to alkohol, toteż zaczynali się już czuć swobodnie.


      –Oprócz czołgów jest też kilka opancerzonych półciężarówek idwanaście niszczycieli czołgów M-10 – ciągnął dalej – lecz one także mają słabsze działa wporównaniu zniemieckimi, nie mają też wieżyczek, aby zaoszczędzić na wadze, co zkolei miało zwiększyć ich prędkość. Co za idiotyzm.


      Mamy własną artylerię, parę haubic 105 na podstawie otwartego czołgu. Mamy też dużo ciężarówek, cystern ijeepów, lecz wszyscy wiedzą, że nie mamy ich wystarczająco dużo.


      Jack dolał sobie wina.


      –Ale bagno.


      Levin roześmiał się.


      –Tak, ato podobno my mamy wygrać tę wojnę.


      Pułkownik Ernst Varner był już wdrodze do domu, kiedy zaczęły wyć syreny. Gdy spieszył się wstronę najbliższego schronu znajdującego się wpiwnicach urzędu, poczuł, jak żołądek mu się ściska. Był środek dnia, co oznaczało, że niszczenie Berlina przeprowadzają teraz Amerykanie. Dokładnie tak samo, jak niemal co dzień Brytyjczycy bombardowali go nocami.


      Varner był odważny, ale chowając się wschronie, czuł się bezradny. Mógł się tylko zastanawiać nad tym samym, co za każdym razem – co, do cholery, stało się zniemiecką obroną przeciwlotniczą? Gdzie są myśliwce? Dlaczego niemieckie bombowce nie atakują wrogich lotnisk? Kiedy wojna się zaczynała, Hermann Göring przechwalał się, że jeśli jakaś aliancka bomba spadnie na Berlin, to zmieni nazwisko na żydowskie, Meyer. Ostatnio bomby bez ustanku spadały na bezbronny Berlin, aokryty niesławą Göring rzadko się pokazywał. Woczach mieszkańców Berlina był bufonem. Varner zgadzał się ztym, ale tylko przed sobą.


      Słychać było odgłosy uderzających bomb. Coś wokolicy właśnie przeszło do historii. Varner mógł tylko mieć nadzieję imodlić się, aby bomby nie spadały gdzieś wpobliżu domu, wktórym czekały na niego Magda iMargareta.


      Bomby spadały bliżej. Schron zaczynał się trząść, pył spadał na dziesiątki ludzi, którzy skulili się wprzerażeniu. Ludzie jęczeli, kobiety krzyczały. Dzieci płakały. Varner poczuł, że musi się odlać. Bezpośrednie trafienie wbudynek nad ich głowami mogło pogrzebać ich żywcem. Nieważne, jak często brał udział wwalkach, kiedy zaczynał się ostrzał, zawsze pojawiało się to poczucie niezrozumiałego strachu. Pokaż mi kogoś, kto nie odczuwa strachu, mawiał do siebie, aja pokażę ci głupka lub szaleńca.


      Bomby niczym letnia burza osiągnęły swoje gwałtowne irozrywające uszy crescendo. Ściany schronu drżały od ich eksplozji, zsufitu sypało się jeszcze więcej pyłu, opadając na stłoczonych wewnątrz ludzi. Varner poczuł dym imodlił się, aby wyjście nie było zablokowane pożarem albo gruzem. Widział takie przypadki; ludzie wśrodku spalili się na węgiel, stłoczeni przy wyjściu.


      Jakaś kobieta znów krzyknęła, błagając, aby bombardowanie się skończyło, apotem zaczęła przeklinać Hitlera iGöringa za to, że do tego dopuścili. Ktoś ją zakneblował, żeby tego nie powtórzyła. Varner mógł zrozumieć jej lęk ifrustrację, lecz nie ten wybuch. Gestapo nie mogło być wszędzie, ale jego informatorzy już tak, atakie histeryczne okrzyki mogły zostać uznane za zdradę.


      Kiedy pył opadł, zobaczył kobietę stojącą teraz samotnie. Nikt nie chciał mieć znią nic wspólnego. Oczy miała szeroko otwarte ibyła ogarnięta paniką, lecz tym razem zpowodu innego typu przerażenia.


      Odgłosy bombardowania zaczęły słabnąć. Czy jednak Amerykanie już przelecieli, czy była to tylko pierwsza zwielu fal ataku? Wydawało się, że jankesi mieli niekończące się zasoby samolotów. Berlin nie był całkiem bezbronny, gdyż lecące wysoko bombowce ostrzeliwały setki, amoże tysiące dział przeciwlotniczych. Trafią wkilka, lecz nie aż wtyle, aby zmieniło to bieg wydarzeń. Brytyjczycy nadlecą nocą, aAmerykanie znów za dnia. Itak to będzie trwało.


      Zabrzmiał sygnał, że jest bezpiecznie, iVarner wyprowadził grupę ze schronu wzmieniony świat. Ściany były zburzone, domy stały wpłomieniach. Powietrze wypełniał czarny dym, na ulicy leżały porozrywane ciała. Karetki pogotowia iwozy straży pożarnej dzielnie usiłowały zahamować tę rzekę krwi, płomieni izniszczeń. Rozejrzał się za kobietą, która krzyczała, lecz nigdzie nie mógł jej dostrzec. Podszedł do niego policjant zzabandażowaną twarzą.


      –Przepraszam, panie pułkowniku, czy wie pan cokolwiek okobiecie wykrzykującej wschronie zdradzieckie hasła?


      No no, pomyślał Varner, nie trwało to długo.


      –Słyszałem, jak jakaś kobieta wrzeszczała histerycznie, ale to wszystko. Nawet nie mogłem rozpoznać, co mówi. Tak naprawdę to bardziej przejmowałem się dwójką dzieci, które płakały wpobliżu.


      –Mógłby ją pan rozpoznać?


      –Nie.


      Policjant pokiwał domyślnie głową.


      –Jak wszyscy inni. Zaskakujące.


      –Proszę pana, doprawdy nie sądzę, aby okrzyki przerażonej kobiety kwalifikowały się jako zdrada, nawet jeśli je rzeczywiście wydawała.


      –Ja też nie, panie pułkowniku, ja też nie – odparł policjant iodszedł.


      Jakieś dziecko zaczęło krzyczeć. Varner wraz zinnymi podszedł do miejsca, gdzie leżało przysypane gruzem. Wyciągnęli je, lecz jego oczy wywróciły się do góry idzieciak stracił przytomność. Pobieżne badanie wykazało, że nadal oddycha. Chłopiec miał około 10 lat, jego lewa ręka była zmiażdżona ibez wątpienia trzeba ją będzie amputować.


      Obok Varnera pojawił się lekarz.


      –Przynajmniej ten nie będzie się nadawał do pańskiej armii, pułkowniku.


      –Licz się ze słowami – warknął Varner.


      –Adlaczego? – odparł lekarz. – Prędzej czy później wszyscy będziemy martwi ipan otym wie, pułkowniku.


      Varner poczuł, że nie może odpowiedzieć. Zostawił lekarza irozpoczął długą drogę do swojego mieszkania.


      Morgan siedział na przednim siedzeniu jeepa irozmyślał. To było jak każdy inny korek, tylko że tym razem stali na ogrodzonej żywopłotami piaszczystej drodze wpółnocnej Francji, aon trzymał na kolanach pistolet maszynowy M-3. Wybrał tę broń, ponieważ polecali mu ją inni. M-3 był automatyczny, ado tego mniejszy niż M-1 Garand. Rozmiar miał też znaczenie dla czołgistów, ponieważ przestrzeń wewnątrz była bardzo potrzebna. Nie miał jeszcze okazji zniego strzelać, więc czuł się znimi nieco głupio. Wkaburze upasa nosił też pistolet na nabój .45 cali. Zniego również jeszcze nie strzelał. Nie siedział też jeszcze dotąd wczołgu.


      Przypomniał sobie przeczytany gdzieś fragment, że kolumny wozów pancernych miały poruszać się szybko idramatycznie szarżować do bitwy. Cóż, dziś to nie miało miejsca. Czołgi iniszczyciele czołgów jechały na czele kolumny, za nimi podążały półciężarówki iciężarówki. Na wąskiej piaszczystej drodze zgromadzono dosłownie setki pojazdów pancernych ipomocniczych, które po raz pierwszy jako cała jednostka jechały do walki. Oile wogóle tam dotrą.


      Żywopłoty wtym regionie nie były tak kłopotliwe, jak te bliżej normandzkiego wybrzeża, ale itak stanowiły utrudnienie. Ograniczały pole widzenia izmuszały jednostkę do poruszania się gęsiego wkolumnie.


      Morgan znowu trafił na starszego strzelca Snydera jako kierowcę. Jack ziewnął izapatrzył się wstojącą przed nimi półciężarówkę. Upchnięto wniej kilkunastu ludzi, którzy wyglądali na śmiertelnie znudzonych. Na tylnym siedzeniu drzemał łącznościowiec. Najstarszy rangą zpodoficerów, starszy sierżant sztabowy Rolfe ijego dwaj porucznicy, Hazen iVance, jechali za nim.


      Morgan postanowił obrócić to wszystko wżart.


      –Wtym tempie, Snyder, wojna się skończy, zanim na nią dojedziemy.


      Snyder wyszczerzył zęby. Kiedy Morgan został jego dowódcą, nie był już tym małomównym iznudzonym kierowcą, który przywiózł go do jednostki.


      –Mnie to pasuje, sir.


      Rozległ się głośny trzask, półciężarówka zprzodu eksplodowała. Ciała wyleciały przez otwartą górną część.


      –Co jest? – spytał Morgan.


      Zrozbitego pojazdu wystrzeliły płomienie, podczas gdy przechylał się on powoli na bok. Wyczołgała się zniego garstka ocalałych. Snyder wcisnął gaz izjechał na lewe pobocze dokładnie wchwili, gdy rozległ się drugi trzask ipojazd przed zniszczoną półciężarówką również eksplodował. Ich jeep zsunął się na bok iwyskoczyła zniego cała trójka.


      Niemiecka pułapka.


      –Wszyscy zwozów! – wykrzyknął Morgan.


      Rozkaz był niepotrzebny, ponieważ wszyscy to robili. Pobiegł wzdłuż linii, aby powtórzyć rozkaz grupce ludzi, którzy stali jak sparaliżowani wmiejscu, chwytając kilku za kołnierze iciskając na ziemię. Starszy sierżant Rolfe robił dokładnie to samo, lecz młodzi porucznicy Morgana, Vance iHazen, siedzieli wswoich jeepach oszołomieni. Jack złapał Hazena icisnął nim oziemię. Vance oprzytomniał isam wysiadł. Wszystkie pojazdy stojące wszeregu zostały opuszczone.


      Trzask!


      Rolfe rzucił się na ziemię obok Morgana, który przywarł do gleby.


      –To niemiecka osiemdziesiątka ósemka, kapitanie. Pamiętam te skurwysyny zpółnocnej Afryki iSycylii.


      Mały sierżant okrzywych nogach był jednym zniewielu weteranów. Właściwe zidentyfikowanie przeciwnika to jedno, ale odpowiednia reakcja na niego to już coś zupełnie innego.


      Trzask – ieksplozja kolejnej ciężarówki.


      –To jak strzelanie do tarcz – powiedział Rolfe. – Kapitanie, pan tu dowodzi. Radzę, abyśmy coś zrobili.


      Wszeregu czołgów zaryczał sherman, jego krótka lufa kalibru 75 milimetrów szukała celu. Znajdował się po niemieckiej stronie drogi istłoczonych pojazdów, ruch odsłonił jego słabiej opancerzony bok.


      Trzask – iczołg się zatrzymał. Spod jego klap zaczął się wydobywać czarny dym, załoga chwiejnie wychodziła. Udało się to zaledwie dwóm spośród pięciu, kiedy zaczęła eksplodować amunicja wczołgu.


      –Boże, dopomóż tym biednym draniom – powiedział Rolfe.


      –Widzisz, gdzie jest to szkopskie działo? – spytał go Morgan.


      –Mniej więcej. Chyba widziałem błysk wtych drzewach zprzodu po lewej, może ojakieś 200 metrów stąd.


      Wokolicy nie rosły żywopłoty idrzewa tak gęste jak przy starych gospodarstwach wokół miejsca lądowania wNormandii, ale roślinności było wystarczająco dużo, aby ukryć wnich działo przeciwpancerne.


      –No to niech wszyscy strzelają mniej więcej wtamtą stronę. Może się przynajmniej położą. Wezmę kilku ochotników izobaczę, czy zdołamy do niego podejść, zanim skurwiel rozwali cały oddział.


      Zaczął biec, lecz poślizgnął się iupadł na kolana. Stęknął, kiedy zorientował się, że wdepnął we wnętrzności żołnierza, który ciężko oddychał iwymachiwał rękami. Wszyscy wokół niego wyli iwrzeszczeli. Kilka osób próbowało pomagać rannym, ale wszystkich opanowała panika. Gdyby Niemcy mieli cekaem po tej stronie drogi, wyrżnęliby ludzi z74. Pułku niczym barany. Otrząsnął się zszoku ipodniósł.


      Przy czasami agresywnej pomocy Rolfe’aMorgan zebrał sześciu „ochotników” iruszył znimi na prawą stronę. Pozostałym rozkazał strzelać mniej więcej wstronę działa. Może uda im się wcoś trafić. Może zdołają skłonić Niemców, by opuścili głowy. Miał nadzieję, że zdołają przejść niezauważeni, aż znajdą się na tyłach niemieckiego działa.


      Niestety. Zdołali tylko przecisnąć się przez żywopłot iwyjść na czyjeś pole, kiedy usłyszeli karabin maszynowy idwaj zjego ludzi upadli. Jeden był na pewno martwy, adrugi złapał się za nogę, poruszył ikrzyknął, kiedy trysnęła krew. Pewnie, że Szwaby spodziewały się ataku zboku, pomyślał Jack. Oczywiście, że będą mieli karabiny maszynowe czekające tylko, aby wysiekać atakujących do nogi. Cholera. Co on sobie myślał?


      Nadjechał drugi sherman, lecz jego dowódca był sprytniejszy. Jechał po drugiej stronie drogi, odgradzając się od Niemców spalonymi izniszczonymi amerykańskimi pojazdami. Skręcił wlewo, wystawiając się swoim lepiej opancerzonym czołem, izaczął siać między drzewami ze swoich karabinów maszynowych, podczas gdy działo strzeliło wmiejsce, gdzie wydawało się im, że widzą błysk wystrzału. Jacka niepokoił fakt, że ze strony unieruchomionej kolumny prowadzony jest tak słaby ogień karabinowy. Czyżby był jedyną osobą, która chciała zająć się Niemcami?


      Wystrzeliwszy kilka razy, czołg przejechał przez drogę iruszył ostrożnie wstronę drzew. Nikt nie odpowiadał ogniem. Jack zebrał pozostałych „ochotników” iwsparty przez kolejnych żołnierzy oraz starszego sierżanta Rolfe’aruszył wstronę niemieckich stanowisk.


      Niemców już nie było, ale dwa rozciągnięte na ziemi ciała stanowiły dowód, że walka nie była całkowicie jednostronna. Jednak działa ikarabiny maszynowe znikły. Ślady prowadziły do miejsca, gdzie Niemcy załadowali sprzęt iodjechali inną piaszczystą drogą. Zrobili to, do czego zostali wysłani – szybka masakra bezbronnej kolumny za cenę kilku zaledwie martwych Szwabów.


      Morgan oparł broń odrzewo iusiłował opanować drżenie rąk. Nie oddał ani jednego strzału.


      –Nieźle, kapitanie – powiedział Rolfe. Podał Morganowi swoją manierkę, którą ten przyjął zwdzięcznością. – Pierwszy raz wwalce, sir?


      –To aż tak widać? – spytał, aRolfe się zaśmiał.


      Za nimi zbierano rannych izabitych, auszkodzone izniszczone pojazdy spychano na bok drogi. Kolumna ruszyła dalej. Morgan zastanawiał się, czy tak właśnie będzie wyglądać ich droga nad Ren ijeszcze dalej.


      Wiele godzin później kolumna zatrzymała się na postój, aMorgan szybko rozstawił zabezpieczenia – nie prawdziwe umocnienia, tylko kozły zdrutem kolczastym, ponieważ wiadomo było, że jutro rano ruszają dalej. Nie dotarli jeszcze na front, choć odgłos artylerii był wyraźniejszy, po drodze mijali też amerykańskie baterie 155 milimetrów strzelające wstronę niewidocznych celów. Wpołączeniu zjednostronną walką, jaką stoczyli dzisiaj, miało to dość otrzeźwiający skutek.


      Morgan nie był zaskoczony, kiedy pułkownik Stoddard kazał mu się zameldować. Tak jak powiedział Levin, dopóki się go nie sprowokowało lub nie wykazało niekompetencją, był całkiem przyzwoity. Absolwent West Point po czterdziestce, jak większość pancerniaków był niski, miał przerzedzające się siwe włosy iświdrujące spojrzenie.


      Morgan zameldował się ikazano mu usiąść.


      –Kapitanie, po prostu nie wiem, czy mam panu gratulować, czy nakopać włeb. Pańskie działanie dziś po południu dowodzi odwagi oraz opanowania pod ogniem nieprzyjaciela iza to zostanie pan nagrodzony. Jednak zabrał pan ze sobą sześciu ludzi na bezsensowny wypad, jeden znich zginął, adrugi jest ciężko ranny. Co ma pan do powiedzenia?


      Jack wziął głęboki oddech. Co ten Stoddard może mi zrobić, zastanowił się, odesłać do domu?


      –Panie pułkowniku, znajdowaliśmy się pod ostrzałem, ludzie ginęli. Robiłem to, co uważałem za najlepsze. Miałem nadzieję, że odwrócę uwagę załogi osiemdziesiątki ósemki imoże zmuszę do wycofania się. Nie spodziewałem się karabinu maszynowego, tak samo jak nie spodziewaliśmy się działa.


      –Było zaledwie kilkaset metrów od was, kazaliście ludziom strzelać do niego, podczas gdy sami zachodziliście je zboku. Czy naprawdę sądził pan, że zdołają wcokolwiek trafić?


      –Nie, sir. Miałem nadzieję, że zrobię wśród Niemców zamieszanie idam naszym chłopcom coś, do czego mogliby odpowiedzieć ogniem. Szczerze mówiąc, sir, byłem zaskoczony, jak niewielu naszych ludzi naprawdę strzelało.


      –Dlaczego nie czekał pan na kawalerię?


      –Widziałem, jak pierwszy czołg nadjechał izostał zniszczony. Nie chciałem, aby znastępnym, który przyjedzie, stało się to samo.


      Wszedł podpułkownik Whiteside izajął składane krzesło obok Stoddarda.


      –Mam straty, panie pułkowniku. Piętnastu zabitych ijedenastu rannych, kilku ciężko.


      Stoddard skrzywił się zbólem. Może ibył szorstkim draniem, ale najwyraźniej dbał oswoich ludzi jak owłasną skórę. Morgan pomyślał ze smutkiem, że jeden zzabitych ijeden zrannych to skutek jego działań. Wciąż widział wybuchającą półciężarówkę przed swoim jeepem iniszczonego shermana. To dlatego było więcej zabitych niż rannych. Nikt nie miał szansy się uratować.


      –Dziś wiele się nauczyliśmy – powiedział cicho Stoddard. – Po pierwsze, wystawiamy czujki na skrzydłach, kiedy tylko jest to możliwe. Po drugie, dajemy ciężką broń między bezradnych, aby mogli się odgryźć. Podsumowując, Morgan, spisał się pan dobrze. Idealnie? Nie. Niemniej dobrze. Bo zrobił pan coś, kiedy inni chowali się wtrawie ipłakali za mamusią.


      –Panie pułkowniku, ja też byłem przerażony.


      –Lecz, jak powiedział pułkownik, wogóle coś pan zrobił – powiedział Whiteside – ipoznał dziś pewien mały brudny sekrecik. Podczas walki wielu, wielu żołnierzy po prostu nieruchomieje inie strzela ze swojej broni.


      Wręczył Jackowi małe pudełko.


      –To właśnie przyszło dla pana, kapitanie.


      Zmieszany Morgan otworzył je. Opadła mu szczęka. Była to Brązowa Gwiazda.


      –Ato za co, sir?


      –Za postawę na LST – odparł Whiteside. – Uratował pan człowieka, kiedy statek eksplodował, pamięta pan? Niejaki komandor Stephens pana rekomendował. Było troszkę biurokratycznego zamieszania, kto powinien panu wręczyć ten medal, armia czy marynarka, bo uratował pan piechura, ale na okręcie. Uznano, że powinna zrobić to armia, bowiem jest pan jednym znas. Gratulacje. Teraz jest pan oficjalnie bohaterem. Aha, otrzyma pan także Purpurowe Serce, chyba że zapomniał pan oramieniu itej ranie na czole?


      –Szczerze mówiąc, tak, sir.


      Stoddard wstał, uścisnęli sobie ręce.


      –Tak – powiedział Stoddard – okazał się pan miłą niespodzianką. Ateraz proszę wracać na kwaterę, poczęstować się tym tajnym winem Levinsa ipowiedzieć mu, aby przysłał coś także do mnie. Po dzisiejszym dniu potrzebuję tego.
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